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        Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

    
          Prolog

        
Spojrzenie kobiety wędrowało między wstecznym lusterkiem apasem ruchu. Nie widziała motocykla. Już nie. Był tam chwilę wcześniej, przybliżył się, apotem znowu zniknął. Zjechała na prawy pas autostrady, chcąc schować się za samochodami jadącymi wolniej.

Obok niej siedział mężczyzna, patrzył do tyłu istarał się ją instruować. Nie docierało do niej, co mówi, słyszała tylko panikę wjego głosie.

Kontury motocykla pojawiały się wdrżącym lusterku, znikały ipojawiały się znowu – widać było, że motocykl lawiruje między samochodami.

Gwałtownie zjechała na lewy pas idocisnęła pedał gazu. Samochodem zatrzęsło od wysokich obrotów silnika, wrzuciła piąty iostatni bieg, zrobiło jej się niedobrze.

Na stopach czuła podmuch wiatru, pociski musiały trafić tuż obok. Zdziur po kulach dochodziło wycie, zlewające się zrykiem silnika whałas, który przeszywał ją na wskroś. Nie umiała powiedzieć, jak długo jechała, zanim padły strzały – były nagłe inierzeczywiste. Widziała, że kierowca motocykla ma niebieski kask zciemną szybką, astrzelec na tylnym siodełku – czarny, bez szybki. Przez ułamek sekundy patrzyła mu woczy; dostrzegła wnich pustkę.

Strzały padły zlewej strony, odgłosy, jeden po drugim, dobiegały nie wiadomo skąd. Wsamochodzie rozległ się łomot, jakby ktoś uderzał łańcuchem oblachę. Wtej samej chwili usłyszała krzyk. Nie potrafiła rozstrzygnąć, czy dobył się zjej ust, czy też zust siedzącego obok mężczyzny. Spojrzała na niego przelotnie. Zmienił się, jego zdenerwowanie istrach przebijały na zewnątrz pod postacią furii. Widać to było na jego twarzy – zmarszczone czoło, wytrzeszczone oczy, co jakiś czas drgnięcie jednej powieki. Drugi raz, odkąd padły strzały, wybrał krótki numer wkomórce. Ze wzrokiem utkwionym przed siebie bez skutku czekał na połączenie, wkońcu się rozłączył.

Motocykl znów zaczął się do nich zbliżać zdużą prędkością – mężczyzna krzyknął, żeby jechała szybciej. Pomyślała, że szybkość im nie pomoże, podobnie jak jego krzyki. Poczuła wustach metaliczny posmak strachu igorączkowy szum wgłowie. Jej panika przekroczyła pewną granicę, nie drżała już, czuła tylko ciężar własnych rąk, tak jakby prowadzenie samochodu kosztowało wiele wysiłku. Niczym niepokonany przeciwnik motocykl zrównał się znimi. Spojrzała szybko wlewo, wdłoni napastnika zdążyła dostrzec krótkolufową broń, widziała, jak wnią celuje. Odruchowo padła, broń wypluła pociski, słychać było grzechot uderzających oblachę kul ibrzęk szyby, która rozpryskując się, obsypała ją deszczem szklanych odłamków. Leżała zgłową na boku, wciskając gaz do dechy. Samochód prowadził się sam, nie miała pojęcia, co się dzieje przed nimi. Zanim się pochyliła, zdążyła tylko zobaczyć otwarty schowek wypełniony magazynkami ipistolet wdłoni napastnika. Po chwili usłyszała głośny trzask, uderzenie blachy ometal. Iodgłos szorowania zprawej strony, kiedy samochód wjechał na barierkę. Rozległ się zgrzyt ipisk, samochodem zarzuciło, poczuła zapach spalenizny.

Podniosła się, skręciła kierownicą, wyrównała iwróciła na pas. Rzut oka przez ramię – motocykl wciąż był za nimi. Mężczyzna zaklął głośno, przechylił się nad nią iwystrzelił przez okno, trzy razy zrzędu. Wsamochodzie rozległ się nieziemski huk, motocykl przyhamował izniknął zpola widzenia.

– Ile jeszcze? – zapytała.

Spojrzał na nią, jakby nie zrozumiał pytania, po chwili jednak musiał usłyszeć wgłowie jego echo.

– Nie wiem... – odparł.

Wciskała gaz do dechy, wskazówka prędkościomierza drgała, asamochodem zarzucało. Rzut oka we wsteczne lusterko.

– Znowu jedzie – powiedziała.

Próbował otworzyć okno, ale od zderzenia zbarierką wgniotły się drzwi iszyba utknęła. Odchylił się wjej stronę, wziął zamach prawą nogą iwybił ją kopniakiem. Większość szkła wypadła na zewnątrz. Pozostałe odłamki zmiótł uchwytem pistoletu, następnie wychylił się przez okno izaczął strzelać do motocykla, który znów się oddalał. Zrozumiała, że ich sytuacja jest beznadziejna. Motocykl miał przewagę.

Zapadła cisza, jakby ktoś wyłączył dźwięk. Sunęli po autostradzie, patrząc przed siebie ipróbując się pogodzić znadchodzącą śmiercią. Ich twarze były pozbawione wyrazu, nie potrafili zrozumieć, co wtym momencie dzieje się wich życiu. On wyglądał na zmęczonego, zwiesił głowę, oczy miał smutne.

– Powiedz coś! – zażądała podniesionym głosem, zrękami na kierownicy, jadąc wciąż ztą samą prędkością, wpatrzona wdrogę.

Z początku nie odpowiadał, wydawał się pogrążony wmyślach. Nachylił się wjej stronę.

– Przepraszam, Sophie.




    
          Część pierwsza

        
Sztokholm, sześć tygodni wcześniej. Maj.


    
          1

        
Jej aparycja, jej styl sprawiały, że nie wyglądała na pielęgniarkę – nieraz jej to mówiono. Nigdy nie potrafiła stwierdzić, czy to komplement, czy obelga. Miała długie ciemne włosy izielone oczy, które czasami sprawiały wrażenie, jakby zbierało jej się na śmiech. Wcale tak nie było, po prostu tak wyglądała, jakby uśmiech woczach był czymś, zczym się urodziła.

Schody skrzypiały pod jej stopami. Dom – nieduża, pomalowana na żółto drewniana willa z1911 roku ze szczeblinowymi oknami, starym, błyszczącym parkietem iogrodem, który mógłby być większy – był jej miejscem na ziemi, zrozumiała to już, kiedy zobaczyła willę po raz pierwszy.

W ten bezwietrzny, wiosenny wieczór okno wkuchni było otwarte. Powietrze pachniało bardziej latem niż wiosną. Lato, co prawda, miało się zacząć dopiero za kilka tygodni, ale ciepło przyszło wcześnie inie chciało ustąpić. Wisiało wpowietrzu, ciężkie inieruchome. Cieszyła się nim, potrzebowała go, upajała się tym, że może zostawić okna idrzwi otwarte iswobodnie poruszać się między domem aogrodem.

W oddali słychać było motorower, gdzieś na drzewie śpiewał drozd, inne ptaki też, ale nie wiedziała, jak się nazywają.

Sophie wyjęła porcelanę inakryła stół dla dwóch osób, wybierając najelegantsze talerze, najlepsze sztućce inajładniejsze szklanki; unikała powszedniości, jak się tylko dało. Wiedziała, że będzie jadła sama, ponieważ Albert jadł, kiedy był głodny, co rzadko pokrywało się zczasem jej posiłków. Na schodach rozległ się dźwięk jego kroków, sportowe buty szybko stąpające po starej dębinie, trochę za ciężko, trochę za twardo – Albert nic sobie nie robił zhałasu, jaki powodował. Uśmiechnęła się do niego, kiedy wszedł do kuchni. Odpowiedział chłopięcym uśmiechem, otworzył drzwi lodówki iowiele za długo przyglądał się jej zawartości.

– Albert, zamknij lodówkę.

Nie ruszył się. Sophie skubnęła kilka kęsów, wroztargnieniu przeglądała gazetę. Podniosła wzrok ipo raz drugi wypowiedziała to samo zdanie, tym razem zirytacją wgłosie.

– Nie mogę się poruszyć... – wyszeptał teatralnie.

Wybuchnęła śmiechem, rozśmieszył ją nie tyle jego drętwy humor, ile fakt, że żartował, napawało ją to radością... może nawet dumą.

– Co dzisiaj robiłeś? – zapytała.

Widziała, że zbiera mu się na śmiech. Rozpoznawała ten stan, zawsze uważał własne żarty za zabawne. Albert wyjął zlodówki wodę mineralną, zamknął drzwi iklapnął na ławę. Syknął gaz zotwieranej butelki.

– Wszyscy są psychiczni – powiedział, upijając łyk. Zaczął opowiadać oswoim dniu, relacjonować pojedyncze sytuacje, które mu się przypominały. Zrozbawieniem słuchała, jak nabija się znauczycieli iinnych uczniów. Widziała, że bycie zabawnym sprawia mu przyjemność, lecz nagle skończył. Sophie nigdy nie potrafiła przewidzieć, kiedy to nastąpi, po prostu urwał, tak jakby zmęczył się sobą iswoimi żartami. Chciała złapać go za rękę, poprosić, żeby został, żeby nadal był zabawny, nadal ludzki izłośliwy zarazem. Ale to tak nie działało. Próbowała już wcześniej izawsze wychodziło nie tak, więc pozwoliła mu odejść.

Zniknął wkorytarzu. Przez chwilę panowała cisza, może zmieniał buty.

– Wisisz mi tysiaka.

– Dlaczego?

– Baba od mopa dzisiaj była.

– Nie mówi się „baba od mopa”.

Słyszała, jak zasuwa zamek kurtki.

– A jak? – zapytał.

Nie wiedziała. Już wychodził zdomu.

– Pa, pa, mamo. – Jego głos nabrał nagle miłego brzmienia.

Drzwi się zamknęły, usłyszała jego kroki na żwirowej ścieżce za otwartym oknem,

– Zadzwoń, gdybyś miał się spóźnić! – krzyknęła.

Wróciła do swoich stałych czynności. Sprzątnęła ze stołu, zrobiła porządek, popatrzyła wtelewizor, zadzwoniła do koleżanki porozmawiać oniczym – dzięki temu wieczór jakoś minął. Poszła do łóżka, próbowała czytać książkę okobiecie, która znalazła nowy sens życia, pomagając dzieciom ulicy wBukareszcie. Książka była nudna, bohaterka pretensjonalna – Sophie nie miała znią nic wspólnego. Zamknęła książkę, odłożyła ją na stolik przy łóżku izasnęła, jak zwykle sama.

Osiem godzin później była szósta piętnaście rano. Sophie wstała, doprowadziła się do porządku, wytarła lustro, które gdy było zaparowane, ukazywało słowa: Albert, AIK imnóstwo innych nieczytelnych rzeczy, które pisał palcem, myjąc zęby. Prosiła, żeby przestał. Nie wydawał się tym przejmować; jakąś częścią siebie uważała to za wspaniałe.

Doprowadziła się do ładu iod razu zjadła śniadanie, jednocześnie czytając pierwszą stronę porannej gazety. Wkrótce nadszedł czas, by jechać do pracy. Trzy razy krzyknęła do Alberta, żeby wstał. Kwadrans później siedziała już na rowerze, arześka poranna bryza pomagała jej się rozbudzić.

*

Był znany jako Jeans. Naprawdę myśleli, że tak ma na imię. Śmiali się, wskazywali swoje spodnie. Jeans!

Ale miał na imię Jens isiedział przy stole wszopie wparagwajskiej dżungli ztrzema Rosjanami. Szef nazywał się Dmitrij, był wysokim ichudym chłopakiem koło trzydziestki otwarzy dziecka – dziecka, którego rodzice byli kuzynami. Jego koledzy, Gosza iWitalij, byli wtym samym wieku – ich rodzice mogli być rodzeństwem. Cały czas się śmiali, choć nie był to wyraz radości; mieli szeroko rozstawione oczy iuchylone usta świadczące otym, że nie bardzo cokolwiek zczegokolwiek rozumieją.

Dmitrij mieszał dry martini wplastikowym pojemniku. Dorzucił oliwki iwstrząsnął, porozlewał do pustych kubków po kawie iwzniósł toast po rosyjsku. Koledzy pokrzykiwali, każdy skosztował tego drinka oposmaku oleju napędowego.

Jens ich nie lubił, całej trójki. Byli odpychający, grubiańscy, nerwowi... Próbował nie okazywać odrazy, ale się nie udawało, zawsze był kiepski wukrywaniu tego, co naprawdę czuł.

– Zobaczmy, co mamy – powiedział.

Rosjanie byli podekscytowani jak dzieci na Gwiazdkę. Wyszedł zszopy iskierował się wstronę jeepa stojącego na zakurzonym, słabo oświetlonym podwórku.

Dlaczego Rosjanie jechali taki kawał drogi do Paragwaju, żeby zobaczyć towar, nie miał pojęcia. Zreguły było tak, że ktoś uniego coś zamawiał, on to dostarczał, dostawał pieniądze inigdy nawet nie widział klienta na oczy. Ale ci tutaj byli inni, tak jakby zakup broni był dla nich czymś wyjątkowym, zabawnym, przygodą samą wsobie. Nie wiedział, czym się zajmują, inie chciał wiedzieć. Nie miało to znaczenia, byli tutaj, żeby obejrzeć isprawdzić towar, wciągać kokainę, rżnąć dziwki iwypłacić mu drugą ztrzech umówionych rat.

Miał przy sobie MP7 isteyra AUG. Reszta broni leżała zapakowana wmagazynie portowym wCiudad del Este iczekała na odjazd.

Rosjanie chwycili broń izaczęli udawać, że do siebie strzelają. Hands up... hands up! Ryczeli ze śmiechu, wykonywali nerwowe ruchy. Dmitrij miał na brodzie biały ślad po kokainie.

Gosza iWitalij zaczęli się kłócić oMP7. Wyrywali sobie broń zrąk, okładali się mocno pięściami po głowach. Dmitrij ich rozdzielił iwyjął pojemnik zdry martini.

Jens obserwował ich zdystansu. Pewnie przeciągną strunę. Paragwajczycy wrócą zdziwkami, żeby pokazać przyjazne zamiary, aRosjanie jeszcze bardziej się naćpają inarąbią, izaczną strzelać ostrą amunicją. Wiedział, co nastąpi, inie mógł nic na to poradzić, wszystko pójdzie się jebać. Chciał się stąd zmyć, ale musiał czekać, aż wzejdzie słońce, czuwać ibyć trzeźwym, żeby dostać swoje pieniądze, kiedy Dmitrij uzna, że przyszedł na to czas.

– Jeans! Where the fuck is the ammo?

Wskazał jeepa. Rosjanie wyrwali drzwiczki izaczęli przeszukiwać samochód. Jens włożył rękę do kieszeni – została mu jeszcze jedna nikotynowa guma do żucia. Dwa miesiące temu przestał zażywać snus, atrzy lata wcześniej rzucił palenie. Teraz znajdował się wdżungli czterdzieści kilometrów od Ciudad del Este. Synapsy nikotynowe wjego mózgu domagały się uwagi. Włożył do ust ostatnią gumę, żuł ją intensywnie, przypatrując się Rosjanom zkiepsko ukrywanym obrzydzeniem. Wiedział, że wkrótce znów zacznie palić.

*

Jeśli już była wszpitalu, to po to, żeby pracować. Praca rzadko zostawiała czas na cokolwiek innego, apoza tym nie lubiła pić kawy zkoleżankami, źle się wtedy czuła. Nie była nieśmiała, być może wgrę wchodził jakiś jej niedostatek, nieumiejętność wspólnego spędzania czasu przy kawie. To przede wszystkim zpowodu pacjentów pracowała wtym miejscu, ale nie ze względu na jakieś szczególne oddanie czy też chęć opiekowania się innymi. Pracowała wszpitalu, gdyż tu mogła rozmawiać zludźmi, przebywać wich towarzystwie. Znaleźli się tutaj, ponieważ zachorowali, idzięki temu bardziej byli sobą. Otwarci, ludzcy iszczerzy. Czuła się bezpiecznie ina swoim miejscu. Tego właśnie chciała ito ją tu przyciągało. Pacjenci rzadko gadali obzdetach, zaczynali dopiero po wyzdrowieniu, awtedy ich już zostawiała, aoni ją. Może dlatego Sophie tak wcześnie wybrała ten zawód.

Czy żerowała na cudzym nieszczęściu? Możliwe, ale nie czuła się pasożytem. Bardziej osobą uzależnioną. Uzależnioną od szczerości innych, od ich otwartości, od przyglądania się okazjonalnym przebłyskom prawdziwego ludzkiego wnętrza. Akiedy to się zdarzało, ci pacjenci zostawali jej ulubieńcami. Ulubieńcy niemal zawsze odznaczali się dostojnym charakterem. Właśnie słowo „dostojny” najlepiej tu pasowało. Kiedy zaś się objawiali, przystawała wzamyśleniu, może nawet zpodziwem, iczuła, jak wypełnia ją trudna do zdefiniowania nadzieja. Prawi ludzie, potrafiący podchodzić do życia zuśmiechem iowym wewnętrznym dostojeństwem – aona zawsze potrafiła ich dostrzec izawsze działo się to od pierwszego spojrzenia, choć nie potrafiła powiedzieć, wjaki sposób idlaczego. Tak jakby ci nieliczni pozwalali swoim duszom kwitnąć, jakby wybierali to, co najlepsze, anie tylko dobre, imieli odwagę zobaczyć wszystkie swoje strony, łącznie ztymi ciemnymi iukrytymi.

Niosła tacę do sali numer jedenaście, którą zajmował Hector Guzman. Przywieziono go przed trzema dniami po tym, jak potrącił go samochód na przejściu dla pieszych wcentrum miasta. Prawą nogę miał złamaną poniżej kolana. Lekarze podejrzewali także uszkodzenie śledziony, więc teraz był na obserwacji. Hector miał czterdzieści pięć lat, był ładny, choć nie można go było uznać za przystojnego, nieco tęgi, lecz nie gruby. Był Hiszpanem, ale zdawało jej się, że dostrzega wjego wyglądzie nordyckie cechy. Wciemnych włosach widoczne były jaśniejsze refleksy. Nos, kości policzkowe ibroda były ostre, cera zaś miała lekko piaskowy odcień. Mówił płynnie po szwedzku ibył jednym ztych dostojnych – być może dzięki czujnym oczom, zdobiącym jego twarz, amoże ze względu na łatwość, zjaką się poruszał, mimo mocnej budowy. Amoże przez ową naturalną obojętność, zjaką się uśmiechał za każdym razem, kiedy do niego przychodziła – jakby wiedział, że ona wie, co zresztą było prawdą, więc także odpowiadała mu uśmiechem.

W pozycji półleżącej, zokularami do czytania na nosie udawał pogrążonego wlekturze. Zawsze uprawiał takie małe gierki: kiedy przychodziła, udawał, że jej nie widzi, udawał, że jest zajęty.

Przygotowała tabletki ipowkładała je do małych plastikowych kubeczków, zktórych jeden mu wręczyła. Wziął, nie odrywając wzroku od książki, wsypał tabletki do ust, chwycił szklankę wody ipopił, wciąż skupiony na książce. Wręczyła mu drugą dawkę, postąpił tak samo.

– Zawsze jednakowo dobre – powiedział cicho ipodniósł wzrok. – Masz dziś inne kolczyki, Sophie.

Omal nie podniosła ręki do ucha.

– Możliwe – odpowiedziała.

– Nie, nie możliwe, tak jest. Idobrze ci wnich.

Podeszła do drzwi, otworzyła.

– Czy mógłbym dostać trochę soku? Jeżeli można prosić.

– Można – odparła Sophie.

W drzwiach spotkała mężczyznę, który wcześniej przedstawił się jako kuzyn Hectora. Był do niego niepodobny, szczupły, ale umięśniony, czarnowłosy, ponadprzeciętnego wzrostu, oczujnych, jasnoniebieskich oczach, które zdawały się rejestrować wszystko, co dzieje się dookoła. Powiedział coś do Hectora po hiszpańsku, Hector odpowiedział iobaj wybuchnęli śmiechem. Sophie odniosła wrażenie, że jest przedmiotem żartów, izapomniała osoku.

Gunilla Strandberg siedziała wkorytarzu zbukietem kwiatów wdłoni iwidziała, jak pielęgniarka wychodzi zsali Hectora Guzmana. Spojrzała na nią uważnie, gdy ta się zbliżała. Czy to radość dostrzegła? Ten rodzaj radości, októrej nie wiemy, że znas emanuje? Pielęgniarka przeszła obok. Znaczek na lewej kieszeni na piersi świadczył otym, że należy do związku pielęgniarek Sophiahemmets Sjuksköterskekår. Obok znaczka miała przyczepioną tabliczkę zimieniem inazwiskiem, Gunilla zdążyła przeczytać „Sophie”.

Odprowadziła Sophie spojrzeniem. Twarz kobiety była piękna. Piękna jak ukobiety zwyższych sfer, szczupła, dyskretna... iświeża. Pielęgniarka poruszała się lekko, jakby jej stopy przy chodzeniu zaledwie muskały podłogę. Eleganckie ruchy. Gunilla śledziła Sophie wzrokiem, dopóki ta nie zniknęła winnej sali.

Pogrążyła się wmyślach. Myślach opartych na uczuciowych kalkulacjach. Spojrzała raz jeszcze tam, gdzie właśnie zniknęła Sophie, później na drzwi jedenastki, gdzie leżał Hector Guzman. Coś było pomiędzy. Energia... wzmocnienie czegoś, czego nie dało się zobaczyć gołym okiem. Czegoś, co owa Sophie zabrała ze sobą ztamtej sali.

Gunilla wstała, przeszła kawałek korytarzem izajrzała do pokoju dla personelu. Był pusty. Na ścianie lista dyżurów na ten tydzień. Rozejrzała się po korytarzu, po czym weszła, podeszła do listy ipomagając sobie palcem, szukała.

Helena...

Roger...

Anne...

Carro...

Nicke...

Sophie... Sophie Brinkmann – przeczytała.

Wetknęła bukiet kwiatów do pustego wazonu, który stał na stoliku na kółkach przed wejściem do pokoju, po czym wyszła zoddziału. Wwindzie wyjęła komórkę, zadzwoniła do biura ipoprosiła oadres niejakiej Sophie Brinkmann.

Zamiast wrócić na posterunek na Brahegatan wcentrum, przejechała nad autostradą iskręciła wkierunku willi wStocksund. Zabłądziła wgąszczu małych uliczek, które sprawiały wrażenie, jakby nie chciały doprowadzić jej do celu, kluczyła bez ładu iskładu, jeżdżąc to wgórę, to wdół. Wreszcie znalazła się na właściwej drodze, odszukała właściwy numer izatrzymała się przed małą, żółtą, drewnianą willą zbiałymi narożnikami.

Siedziała jeszcze chwilę za kierownicą. Okolica była spokojna, cienista, zaczynały kwitnąć brzozy. Wysiadła zsamochodu; dobiegł ją zapach czeremchy.

Gunilla przespacerowała się kawałek, popatrzyła na sąsiednie wille. Później na dom Sophie. Był ładny, mniejszy niż te dookoła, odniosła wrażenie, że również bardziej niechlujny. Odwróciła się znowu, porównywała. Nie, uSophie Brinkmann nie było niechlujnie, było normalnie. To usąsiadów coś było nie tak. Swoisty perfekcjonizm, mdły ipozbawiony duszy porządek. Iznowu willa Sophie: bardziej żyjąca, fasada nie była dopiero co pomalowana, trawnik nie był świeżo przycięty, żwir na ścieżce niedawno wysypany, aokna przed chwilą wypucowane...

Gunilla odważyła się pchnąć furtkę iostrożnie ruszyła żwirową ścieżką. Zajrzała wkuchenne okno. Na ile mogła się zorientować, kuchnia była urządzona ze smakiem. Stary inowy styl wciekawym połączeniu, ładny mosiężny kran, kuchenka AGA, blat ze starego dębu. Do tego lampa sufitowa, tak piękna, nietypowa istarannie dobrana, że Gunilla poczuła ukłucie zazdrości. Spojrzała dalej, jej wzrok zatrzymał się na ciętych kwiatach wdużym wazonie widocznym przez okno wkorytarzu. Gunilla zrobiła parę kroków do tyłu ipodniosła wzrok. Zobaczyła jeszcze jeden piękny bukiet woknie na piętrze.

Kiedy wracała samochodem do miasta, jej mózg pracował na wysokich obrotach.
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Leszek Śmiały czuł się jak pies. Jak bezpański pies. Kiedy wpobliżu nie było pana, odczuwał niepokój. Lecz Adalberto Guzman kazał Leszkowi lecieć, powiedział mu, co ma robić. Leszek wsiadł wsamolot ikilka godzin później wylądował wMonachium.

Przez ostatnie dziesięć lat nie odstępował Guzmana na krok, zwyjątkiem jednego tygodnia raz na trzy miesiące. Jego życie składało się ztakich właśnie trzymiesięcznych zmian: praca, anastępnie tydzień wolnego. Zamawiał wówczas pokój whotelu isiedząc wnim, pił całe dnie inoce. Kiedy nie był zanadto pijany inie spał, oglądał telewizję. Nic innego nie potrafił. Czekał tylko na koniec tygodnia, by móc znowu się czymś zająć. Leszek nigdy nie potrafił zrozumieć, dlaczego Guzman wciąż narzuca mu ten odpoczynek.

Właśnie zakończył jeden ztakich tygodni. Przez kilka pierwszych dni po przerwie był rozkojarzony itak skacowany, że wstrząsały nim drgawki, jednak ćwiczenia iodpowiednia dieta pomogły mu stanąć na nogi iteraz czuł już, że wraca do siebie.

Leszek siedział za kierownicą skradzionego forda focusa wwillowym miasteczku Grünwald nieopodal Monachium. Rozległe posiadłości zdużymi ogrodzonymi ogrodami, niewielki ruch.

Guzman dał mu zdjęcia Christiana Hankego, zadbanego dwudziestopięciolatka okrótkich, ciemnych włosach. Na powiększonych czarno-białych fotografiach był także jego tata, Ralph Hanke. Leszek przyjrzał się zdjęciom: uśmiechy ludzi sukcesu, szyte na miarę garnitury istaranne uczesanie.

Obserwował młodego człowieka przez lornetkę, nie dowiedział się jednak onim niczego ponad to, że ten wrócił do domu około ósmej wieczorem izaparkował swoje bmw na ulicy przed willą. Że miał kobiece towarzystwo, pomoc domową ido drugiej wnocy wjego sypialni paliło się światło. Że następnego ranka koło wpół do ósmej otworzył drzwi, zszedł do metalowej furtki wmurze, przeszedł przez ulicę, wsiadł do samochodu ipojechał do Monachium. To wszystko, co Leszkowi udało się zobaczyć podczas dwudziestoczterogodzinnej obserwacji.

Radio wsamochodzie grało bawarskie szlagiery. Jakiś chłopak śpiewający tak, jakby cały czas szeroko się uśmiechał, elektroniczne smyczki wtle, przewidywalna melodia. Leszek zrozumiał, że było tam coś oszczytach gór, więzach rodzinnych iszarotce. Wtym kraju było coś chorego, nie do końca potrafił to określić.

Siedział zrękoma złożonymi na kolanach, oddychał spokojnie. Był piękny poranek, wpowietrzu unosiła się lekka mgła. Promienie słońca przeciskały się przez liście, nadając otoczeniu złotawy kolor. Pomyślał, że to jest piękne, boleśnie piękne.

Leszek przyjrzał się swoim brudnym dłoniom. Przy montowaniu bomby było trochę papraniny. Robił to już wcześniej, dawno temu, kiedy pracował wwywiadzie. Wtedy było to prostsze, mniej czasochłonne niż wprzypadku nowoczesnych, trudno dostępnych bloków silnika. Leszek przeciągnął się, zamknął na chwilę oczy.

Kiedy je znów otworzył, dostrzegł między drzewami kontury jakiejś postaci, idącej od strony willi Christiana wdół, wkierunku ulicy. Leszek starał się zobaczyć, kto to taki. Zsiedzenia pasażera podniósł lornetkę Swarovski iprzytknął ją do oczu. Postacią za drzewami była kobieta, młoda kobieta. Leszek rzucił okiem na zegarek, była za piętnaście ósma. Kobieta otworzyła metalową furtkę iwyszła na ulicę. Leszek wymacał palcem przycisk ustawiania ostrości. Miała jakieś dwadzieścia, dwadzieścia pięć lat, długie blond włosy, duże, czarne okulary przeciwsłoneczne idesignerskie poszarpane dżinsy. Stukając wysokimi obcasami, szła pewnym krokiem wstronę samochodu. Przez ramię miała przewieszoną torebkę. Wyglądała bogato. Leszek szybko przesunął lornetkę wkierunku domu. Gdzie, do cholery, jest Christian? Wrócił do kobiety, która przechodziła przez ulicę – kierowała się wstronę bmw. Zamiast okrążyć samochód izająć miejsce na siedzeniu pasażera, otworzyła drzwi od strony kierowcy, sprawnie siadła za kierownicą, atorebkę położyła obok. Leszek ponownie skierował lornetkę na dom, Christiana Hankego nie było nigdzie widać.

Kolejne sekundy płynęły powoli. Leszek pomyślał, że mógłby zacząć trąbić, otworzyć drzwiczki ido niej pomachać, zrobić coś dziwnego albo szokującego, by przyciągnąć jej uwagę. Nie ruszał się jednak zmiejsca, uznawszy, że wszystko jest już przesądzone iwszelkie próby zmiany sytuacji spełzłyby na niczym. Obserwując wszystko wdziesięciokrotnym powiększeniu isłuchając miękkiego głosu niemieckiego szansonisty, patrzył, jak piękna kobieta wykonuje ów drobny ruch, towarzyszący uruchamianiu samochodu, jak trzymając jedną dłoń na kierownicy, lekko pochyla się do przodu iprawą ręką przekręca kluczyk.

W tej samej milisekundzie, kiedy prąd zakumulatora powędrował do rozrusznika, przechwycił go kabel, który zapalił ładunek wybuchowy, ładunek zaś zkolei zapalił umieszczony pod samochodem kawałek plastiku.

Siła wybuchu rzuciła kobietą osufit, łamiąc jej kark, samochód zaś uniósł się jakieś pół metra nad ziemię. Wtej samej chwili zapalił się umieszczony we wnętrzu pojazdu zbiornik znapalmem iwrak zamienił się wogniste piekło.

Obserwował przez lornetkę, jak kobieta staje wpłomieniach. Jak bez najdrobniejszego ruchu płonie. Jak znikają jej piękne jasne włosy, jej piękna jasna skóra... jak ona cała powoli znika.

Leszek wyjechał zGrünwaldu iznalazłszy ustronne miejsce wlesie, podpalił skradziony samochód. Następnie dostał się do Monachium, skąd zadzwonił do Guzmana izostawił krótką wiadomość, że plan nie wypalił iże Guzman powinien mieć się na baczności inie rozstawać się zprzyjaciółmi. Telefon wrzucił do studzienki kanalizacyjnej iprzez pewien czas kręcił się po mieście, by zyskać pewność, że nikt za nim nie idzie.

Kiedy poczuł się bezpiecznie, machnął na taksówkę, która zabrała go na lotnisko.

Kilka godzin później był już wdrodze do domu, gdzie czekał jego pan.

*

Już od pierwszego dnia Hector zadawał Sophie pytania – ojej życie, dorastanie, młodość. Pytał ją orodzinę, oto, co lubi, aczego nie. Uświadomiła sobie, że na wszystkie jego pytania odpowiada zgodnie zprawdą. Doszła nawet do wniosku, że bycie wcentrum jego zainteresowania jest przyjemne, imimo nawału pytań nigdy nie czuła, by się jej narzucał. Kiedy zanadto zbliżał się do czegoś, oczym nie chciała rozmawiać, przerywał, tak jakby sam wiedział, gdzie przebiega uniej granica. Natomiast im bliżej się poznawali, tym bardziej wstydliwy był wjej obecności. We wszystkich intymnych sprawach pomagały mu jej koleżanki. Sophie nie miała wtej sali zbyt wiele do roboty. Wślizgiwała się czasem do niego, udając, że pracuje.

Zapytał, czy jest zmęczona.

– Jak to?

– Wygląda pani na zmęczoną.

Sophie złożyła ręcznik.

– Wie pan, jak sprawić przyjemność kobiecie.

Hector lekko się uśmiechnął.

– Nie wydaje mi się, żeby pan tu jeszcze długo poleżał – kontynuowała.

Uniósł jedną brew.

– Ale takich rzeczy nie wolno mi mówić, tylko lekarz... No, ale powiedziałam.

Sophie otworzyła okno, wpuszczając trochę świeżego powietrza, po czym podeszła do Hectora, gestem dłoni pokazała, by usiadł, zabrała mu spod głowy poduszkę iwłożyła na jej miejsce nową. Wszystkie te czynności wykonywała rutynowo. Kątem oka widziała, że ją obserwuje. Podeszła do jego stolika iwłaśnie miała zabrać pustą karafkę na wodę, kiedy złapał ją za rękę. Jej reakcją powinno być odsunięcie ręki iwyjście zsali. Nie poruszyła się jednak. Serce waliło jej wpiersi. Byli jak dwoje nieśmiałych młodzieńców, którzy po raz pierwszy czują swój dotyk inie ośmielają się spojrzeć sobie woczy. Po chwili oswobodziła się ipodeszła do drzwi.

– Życzy pan sobie czegoś? – zapytała. Głos miała niski, jakby dopiero się obudziła. Hector zmierzył ją wzrokiem ipokręcił głową. Sophie wyszła na korytarz.

On nie jest wmoim typie, próbowała sobie wmówić. Ale kto wtakim razie jest? Przez lata miała wiele typów, akażdy był zupełnie inny. Tłumaczyła sobie, że zauroczenie nie jest fizyczne, że on jest kimś, kogo po prostu chciałaby mieć przy sobie. Nie widziała wnim kochanka, nie widziała prawdziwego mężczyzny, przyjaciela ani ojca, ale jednocześnie wszystko naraz, wbłogim połączeniu.

Resztę dnia przepracowała wambulatorium na dole. Po południu, kiedy wróciła na oddział, wsali numer jedenaście nie było ani Hectora, ani jego rzeczy.

*

No iwszystko się spierdoliło. Wieczór skończył się źle, tak jak przewidywał. Kiedy Rosjanie wkilka minut zrobili swoje znieszczęsnymi paragwajskimi dziwkami, zaczęli strzelać. Byli naćpani, strzelali na oślep zbroni automatycznej. Kule leciały na wszystkie strony. Jens musiał strzelić Witalija wmordę. Witalij przepraszał zkrwawiącym nosem. Dmitrij iten drugi zwijali się ze śmiechu.

Następnego ranka spotkali się wszopie po raz drugi ijeszcze raz wszystko omówili. Datę dostarczenia towaru, logistykę iwynagrodzenie. Rosjanie zdawali się niczym nie przejmować. Dmitrij zaproponował kokę izapytał, czy Jens chce iść znimi na walkę kogutów. Jens odmówił ipożegnał się zRosjanami.

Jeden zParagwajczyków odwiózł go zpowrotem do Ciudad del Este. Podróż trwała dwie godziny. Wytrzęsło ich na kiepskich drogach. Siedzenie nie miało pokrowca. Kierowca był milczący i– jak zawsze wtym kraju – cały czas grało radio. Odbiór jak zwykle kiepski, zbyt duża głośność idenerwujący ostry dyszkant, którego wycie wtym wypadku rozlegało się zdwóch głośników umieszczonych na cienkich drzwiczkach samochodu. Ale to było okej, Jens zdążył się przyzwyczaić. Miał czas na zapoznanie się zplanem. Wydawał się dobry, nie doskonały, ale dobry – tak jest najczęściej. Nie przypominał sobie, by kiedykolwiek plan wydawał się doskonały wstu procentach.

Zbliżał się do czterdziestki. Miał prawie metr dziewięćdziesiąt wzrostu, był dobrze zbudowany, miał jasne włosy, smagłą cerę igruby głos – wynik przedwczesnego dojrzewania imasy wypalonych papierosów. Ruchy miał raczej powolne, apoza tym rzadko odrzucał propozycje, co było widać wjego spojrzeniu: mimo coraz to nowych zmarszczek dookoła zoczu biła ciekawość.

Karabiny automatyczne, które kupili od niego Rosjanie, miały zostać przewiezione ciężarówką zCiudad del Este na wschód, do portowego miasta Paranaguá wBrazylii, anastępnie statkiem przez Atlantyk do Rotterdamu. Tam broń zostanie wyładowana do samochodu, który zawiezie ją do Warszawy, awtedy zadanie Jensa będzie wykonane.

Historia zbronią nabrała rozpędu dwa miesiące wcześniej. Risto zadzwonił zMoskwy ipowiedział, że ma zapotrzebowanie na empesiódemki icoś mocniejszego.

– Ile?

– Dziesięć zkażdego.

– To niedużo.

– Zgadza się, ale to jest grupa zambicjami. Wprzyszłości będą jeszcze potrzebowali twojej pomocy. Potraktuj to zamówienie wten sposób.

To była mała robótka, załatwienie tego nie będzie trudne.

– Okej... podzwonię idam znać.

Skontaktował się z„Maklerem”. „Makler” był anonimowy do szpiku kości, miał zwykłą stronę internetową poświęconą modelom samolotów, przez którą można się było znim skontaktować, jeśli wpisało się na forum odpowiednie hasło. Był drogim, ale pewnym źródłem, jak dotąd ani razu mu nie odmówił izawsze potrafił sprostać jego życzeniom. Zakupu dokonywał unieznanego Jensowi sprzedawcy. Wten sposób było wielu pośredników inikt nie mógł nikogo wsypać. Jens poprosił oempesiódemki isteyra AUG – nie aż tak przestarzały austriacki karabin. „Makler” odezwał się za jakiś czas, powiedział tak dla steyra AUG inie dla empesiódemek, dodając, że sprzedawca może zamiast nich zaoferować empepiątki. Klienci Rista byli wtej kwestii zdecydowani: chcieli empesiódemek. Sprawa jak zwykle się rozwiązała. Prawie. Stanęło na komplecie steyrów, ośmiu empesiódemkach idwóch empepiątkach. Może być, pomyślał Jens.

Risto polecił mu pojechać do Pragi ispotkać się zklientami. Jensa to zdziwiło.

– Dlaczego? – zapytał.

– Nie mam pojęcia. Po prostu tak chcą – odparł Risto.

Spotkanie wPradze okazało się bezsensowne. Zorganizowali je tylko po to, żeby go wyczuć. Dmitrij, Gosza iWitalij zachowywali się tak, jakby wciąż jeszcze byli na etapie przykrego dojrzewania.

Pili wódkę wpokoju Jensa whotelu na Malej Stranie. Witalij zdjął lustro łazienkowe ipołożył je na stole. Sfatygowaną, popękaną kartą Diners Club zrobił wiele grubych kresek. Następnie przyszły dziwki, młode, naćpane dziewczyny zktórejś zbyłych republik radzieckich. Dmitrij zaprosił wszystkich na kolację. Wybrali nowoczesne, bezduszne miejsce przy placu Wacława. Wśrodku chrom, skóra isztywny plastik. Dziwki były na heroinie. Jedna dłubała wktórymś ztylnych zębów, druga uciskała palcem policzek, trzecia drapała się bez przerwy po ramieniu. Dmitrij stawiał szampana, przy homarach wdał się zGoszą wbójkę na szczypce. Jens zdał sobie sprawę, że nic go zDmitrijem nie łączy. Wymknął się stamtąd iposzedł do Roxy, klubu nocnego na Dlouhej. Tam aż do wschodu słońca pił ipatrzył na tańczących.

Następnego dnia Dmitrij wrócił do hotelu ze swoją padniętą ekipą izaproponował, by wzięli LSD iprzeszli się na mecz Sparty Praga zgrającym na wyjeździe Zenitem Sankt Petersburg. Jens odparł, że niestety ta przyjemność go ominie, ponieważ musi wcześniej wrócić do domu. Zaśmiali się wswój pozbawiony radości sposób, wciągnęli po kresce wjego pokoju hotelowym, już naćpani podrażnili się znim trochę iwkońcu wyszli, krzycząc iwymachując gaśnicą, którą zerwali ze ściany wkorytarzu.

Jens poleciał wcześniejszym samolotem do Sztokholmu.

Kiedy już był wmieszkaniu, otrzymał wiadomość: „Buenos Aires za dwa dni”. Przepakował torbę ipo kiepsko przespanej nocy pojechał zpowrotem na lotnisko Arlanda ipoleciał przez Paryż do Buenos Aires. Wylądował na lotnisku Ezeiza, kilka godzin odpoczywał wpokoju hotelowym, potem zjadł obiad wtowarzystwie łącznika – zadowolonego zsiebie kretyna. Jens dał mu pieniądze, łącznik zaś wręczył Jensowi kluczyki ipoinformował, że furgonetka stoi whotelowym garażu. Jens zajrzał do pudeł ztyłu, broń była wśrodku, wszystko grało.

Czuł się zmęczony, postanowił więc, że zostanie jeszcze jeden dzień, zanim wyruszy zładunkiem do Paragwaju. Poszedł popatrzeć na zmagania bokserów, ale mecz szybko przerodził się wcoś, co bardziej przypominało zwykłe mordobicie aniżeli sprawiedliwą walkę. Jens wyszedł stamtąd, zanim sędzia odgwizdał koniec. Popołudnie spędził na oglądaniu atrakcji turystycznych. Chciał się poczuć normalnie, szybko jednak zdał sobie sprawę, jak bardzo go to nudzi.

Znalazł jakąś restaurację iprzy dobrym jedzeniu czytał zabrany zhotelu egzemplarz „USA Today”.

W pierwszej chwili nie zareagował na swoje imię. Kiedy jednak podniósł wzrok, od razu rozpoznał Jane, młodszą siostrę Sophie Lantz. Niewiele się zmieniła od czasu, kiedy ją ostatnio widział, choć wtedy była jeszcze dzieckiem.

– Jens? Jens Vall? Co ty tu robisz?

Uśmiech Jensa zamienił się wśmiech. Wstał zkrzesła ikiedy padli sobie wramiona, udzieliła mu się jej radość.

– Witaj, Jane.

Milczący mężczyzna za jej plecami miał na imię Jesus. Nie przedstawił się, Jane zrobiła to za niego. Usiedli przy jego stoliku, Jane zaczęła mówić, zanim jeszcze jej pupa dotknęła siedzenia. Jens słuchał iśmiał się na przemian. Prędko zrozumiał, dlaczego znalazła sobie takiego milczka jak Jesus. Opowiadała, że byli zJesusem wBuenos Aires ujego rodziny, że nie mają dzieci imieszkają wtrzypokojowym mieszkaniu przy placu Järntorget na Gamla stan.

Jens zaczął pytać oSophie, ale niewiele się dowiedział: że teraz nazywa się Sophie Brinkmann, jest wdową, ma syna ipracuje jako pielęgniarka. Jane uznała, że powiedziała już wszystko, isama przeszła do zadawania pytań. Jens skłamał gładko, że handluje nawozami sztucznymi, często wyjeżdża winteresach, nie ma rodziny ani dzieci, ale może któregoś dnia to się zmieni.

Tego wieczoru jedli ipili. Jesus iJane pokazali mu miejsca, do których sam nigdy by nie trafił. Zobaczył prawdziwą twarz tego miasta ispodobało mu się jeszcze bardziej.

Jesus nie odezwał się tego wieczoru ani razu.

– On jest niemową? – Jens zadał naturalne wtej sytuacji pytanie.

– Czasem coś powie – odparła.

Wracając taksówką do hotelu, poczuł nagłe przygnębienie. Przygnębienie wywołane spotkaniem zprzeszłością. Źle spał tej nocy.

Samochody telepały się wkierunku Ciudad del Este. Woddali widział miasto, cieszył się, że uniknął towarzystwa Rosjan. Przed odjazdem przygotuje wszystko co trzeba ibroń zostanie przeładowana do ciężarówki.

*

W pomieszczeniu kuchennym czekała na nią wiadomość. Mała, biała, sztywna koperta zjej nazwiskiem, napisanym czarnym atramentem. Otworzyła ją, czekając, aż zaparzy się kawa, szybko przeczytała ischowała do kieszeni.

Miała nadzieję, że wykonując tego przedpołudnia swoje codzienne obowiązki, zapomni otym, co przeczytała. Nie udało się. Za piętnaście dwunasta poszła do szatni, zdjęła fartuch pielęgniarki, wzięła torebkę iletnią kurtkę izeszła do korytarza przy wejściu.

Czekał na nią kuzyn Hectora, skinął głową, by znim wyszła. Zrobiła tak, ale czuła się przy tym niepewnie, jakby jakiś wewnętrzny głos mówił jej, że to zła decyzja. Za niepewnością kryła się jednak ekscytacja tym, że robi coś spontanicznego inieprzemyślanego. Pierwszy raz od dawna.

Samochód był nowy – jeden ztych japońskich ekologicznych. Nie było wnim nic szczególnego, po prostu był nowy. Pachniał nowością iwygodnie się wnim siedziało.

– Pojedziemy na Vasastan – powiedział.

Spotkali się wzrokiem wlusterku. Miał niebieskie oczy, spojrzenie intensywne ijasne.

– Jesteście kuzynami zktórej strony?

– Z każdej.

Roześmiała się.

– Ach tak? To znaczy?

– Jak tylko się da.

Wyglądało na to, że zakończył temat.

– Mam na imię Aron.

– Cześć, Aron.

Przez resztę drogi wsamochodzie panowała cisza.

Stoły, krzesła iobrotowe drzwi do kuchni. Światło było za ostre, na ścianach wisiały pejzaże, aceraty na stołach były wkratę. Restauracja, jakich wiele.

Uśmiechnęła się na widok siedzącego kawałek dalej imachającego do niej Hectora, ale idąc do jego stolika, postarała się stonować uśmiech.

Wstał ipodsunął jej krzesło.

– Sam bym po panią pojechał, gdyby nie ta noga.

Sophie usiadła.

– Nic nie szkodzi, Aron był miłym towarzyszem, nawet jeśli trochę cichym...

Hector się roześmiał.

– Zjawiła się pani – powiedział.

Przesunął po stole laminowane menu.

– Nie mieliśmy okazji się pożegnać.

– To prawda – odparła.

Hector zmienił ton.

– Przychodzę tu na skorupiaki. Powiem pani, że mają najlepsze wmieście.

– W takim razie zamówię.

Nie ruszyła menu, ręce miała splecione na kolanach. Hector niemal niezauważalnie skinął głową komuś stojącemu za barem.

Spotkanie zHectorem poza szpitalem było czymś niezwykłym. Nagle uderzyło ją, że ma zjeść obiad wtowarzystwie zupełnie obcego mężczyzny. On jednak dostrzegł jej niepewność izaczął mówić, opowiadał anegdoty oswoim pobycie wSztokholmie, otym, jak leżał zagipsowany ijak musiał pociąć swoje ulubione spodnie, powiedział, że brakuje mu szpitalnego jedzenia iziemniaczanego purée zproszku. Potrafił żartować zprzyziemnych spraw, zamieniając drętwą sytuację wcoś swobodnego inaturalnego.

Słuchała go jednym uchem. Podobało jej się to, jak wyglądał, spojrzeniem jak zawsze zatrzymywała się na jego bystrych oczach, które były różnokolorowe. Prawe oko miał ciemnoniebieskie, lewe ciemnobrązowe. Czasami, zależnie od światła, kolory zmieniały odcień ibyło tak, jakby na chwilę stawał się kimś innym.

– Pusto wszpitalu beze mnie?

Zaśmiała się ipotrząsnęła głową.

– Nie, jest jak zwykle.

Zjawiła się kelnerka zdwoma kieliszkami wina.

– Hiszpańskie, białe. Nie jest to nasz największy rarytas, ale... da się pić.

Hector uniósł kieliszek, wznosząc radosny toast. Ona nie tknęła wina, wzięła szklankę wody iupiła łyk, po czym przekrzywiwszy ją, szukała, na szwedzki sposób, kontaktu wzrokowego. Hector tego nie zauważył, już na nią nie patrzył. Poczuła się głupio.

Odchylił się do tyłu iprzyglądał się jej ze spokojem ipewnością siebie. Otworzył usta, by coś powiedzieć, ale jakaś nagła myśl sprawiła najwidoczniej, że się powstrzymał. Wyjąkał coś tylko niezrozumiale.

– Słucham? – zapytała ze śmiechem.

Zmienił pozycję na krześle.

– Sam nie wiem... Nie poznaję pani... Jest pani jakaś inna.

– Jak to?

– Nie wiem, po prostu inna. Może dlatego, że nie ma pani na sobie stroju pielęgniarki?

– A chciałby pan, żebym miała?

Jej słowa najwyraźniej go zawstydziły; rozbawiło ją to.

– Ale poznaje mnie pan? Wie pan, kim jestem?

– Zastanawiam się – powiedział.

– Nad czym?

– Nad tym, kim pani jest...

– Przecież pan to wie.

Potrząsnął głową.

– Trochę niby wiem... ale nie wszystko.

– Dlaczego chciałby pan wiedzieć wszystko?

– Przepraszam, nie chciałem być natarczywy.

– Nie jest pan natarczywy.

– Chyba jednak jestem...

– Jak to?

Hector wzruszył ramionami.

– Czasem chcę szybko dostać to, czego pragnę... Iwtedy jestem natarczywy. Ale nie mówmy otym. Chciałbym, żebyśmy wrócili do tego, na czym skończyliśmy.

Nie zrozumiała.

– A na czym skończyliśmy?

Kelnerka podała do stołu. Na wprost nich znalazły się talerze. Hector gołymi rękami zabrał się do skorupiaków, obierał je zwprawą.

– Pani tata zmarł ikilka lat była pani sama ismutna... Później pani mama poznała Toma iwprowadziłyście się do niego. Zgadza się?

Z początku nie zrozumiała, ale po chwili dotarło do niej, że jego pytania wszpitalu dotyczyły całego jej życia, poczynając od dzieciństwa. Opowiedziała wszystko linearnie, czy raczej to on linearnie zadawał pytania. Zdziwiła się, że wcześniej nie przyszło jej to do głowy.

Spojrzał jej woczy, jakby chciał powiedzieć: proszę mówić dalej. Sophie zastanowiła się, poszperała wpamięci ipodjęła opowieść tam, gdzie ją przerwała. Opowiedziała otym, jak ona isiostra stopniowo dochodziły do siebie po śmierci ojca. Jak razem zmatką przeniosły się do willi Toma, położonej okilka minut drogi od domu, wktórym spędziły dzieciństwo. Jak wdziewiątej klasie zaczęła palić marlboro lighty, jak życie stało się jaśniejsze.

Jedli ostrygi, langustynki ihomara. Sophie wciąż mówiła. Opowiadała oroku spędzonym wUSA na wymianie, oswojej pierwszej pracy, opodróży do Azji, omłodzieńczych kłopotach ze zrozumieniem, na czym polega miłość, iolęku przed dorosłością, który pojawił się tuż potem iutrzymywał jeszcze długo po trzydziestce. Jadła, pochłonięta własną opowieścią. Czas mijał, aona zdała sobie sprawę, że mówi bez przerwy, nie dając mu szansy nic wtrącić. Zapytała, czy nie gada za dużo, czy go nie zanudza. Pokręcił głową.

– Proszę kontynuować.

– Poznałam Davida. Wzięliśmy ślub, urodził się Albert ilata tak szybko przeleciały. Już nawet nie pamiętam...

Urwała, czując nagły niesmak.

– Czego pani nie pamięta?

Sophie brała do ust drobne kęsy.

– Niektóre okresy wżyciu są tak zbliżone, że zlewają się ze sobą.

– To znaczy?

– Sama nie wiem.

– No tak. – Uśmiechnął się.

Dziobała jedzenie widelcem.

– Pasywność – powiedziała cicho.

To słowo najwyraźniej tylko wzmogło jego ciekawość.

– W jakim sensie?

Podniosła wzrok.

– Słucham?

– Jaka pasywność?

Dopiła wodę, zastanowiła się nad jego pytaniem iwzruszyła ramionami.

– Taka, jak chyba uwiększości mam. Dzieci plus samotność. David pracował, często wyjeżdżał. Ja siedziałam wdomu... Nic się nie działo.

Poczuła swój własny wyraz twarzy, poczuła zmarszczkę na czole. Spróbowała się uśmiechnąć. Zanim zdążył zadać kolejne pytanie, podjęła wątek.

– Lata mijały, David zachorował, aresztę pan już zna.

– Proszę opowiedzieć.

– Umarł – odparła.

– Wiem. Ale co się stało?

Tym razem najwyraźniej nie wyczuł, gdzie przebiega jej granica.

– Nie ma tu zbyt wiele do opowiadania, dowiedział się, że ma raka. Dwa lata później zmarł.

Jej ton sprawił, że nie drążył już tematu. Jedli wmilczeniu. Po jakimś czasie znowu zaczęli rozmawiać, wtym samym stylu. On zadawał więcej pytań, ona odpowiadała, powstrzymując się jednak od rozwijania tematu. Kiedy nadarzyła się okazja, rzuciła okiem na zegarek. Hector zrozumiał aluzję. Chcąc zachować twarz, też spojrzał na zegarek.

– Czas płynie – stwierdził neutralnym tonem.

Może właśnie wtedy nabrał pewności, że był zbyt ciekawski, zbyt natarczywy. Zaczął sprawiać wrażenie, jakby mu się spieszyło, złożył serwetkę, przybrał oficjalny ton.

– Czy Aron ma panią odwieźć?

– Nie, dziękuję.

Hector wstał pierwszy.

W metrze oparła głowę oszybę iutkwiła wzrok wciemności, wniewyraźnych konturach, które przesuwały się przed jej niewidzącymi oczami.

Wcale nie był natarczywy. Chyba tylko starał się zrozumieć, kim ona dla niego jest. Rozpoznawała ten stan, sama była podobna, przeglądała się winnych jak wlustrze, chciała wiedzieć, chciała rozumieć. Ale podobieństwa ją przerażały. Chyba zawsze wjego obecności czuła strach. Nie przed nim samym, być może przed czymś, czym emanował, iprzed tym, co się znią działo wjego obecności.

Samotność była prosta ijednowymiarowa. Wiedziała otym aż za dobrze, wsamotności chowała się już całe wieki. Iza każdym razem, kiedy ktoś zbliżał się do niej, sygnalizując, że jej dobrowolna izolacja nie jest trwała czy kompletna, robiła krok do tyłu, wycofywała się... Tym razem jednak było inaczej. Pojawienie się Hectora coś znaczyło...

Nagle zrobiło się oślepiająco jasno. Pociąg wjechał na most między Bergshamrą aszpitalem wDanderyd, promienie słońca zbombardowały wagon. Ocknęła się zzamyślenia, podniosła, stanęła przy drzwiach istarała się utrzymać równowagę, kiedy pociąg zpiskiem hamował, wjeżdżając na peron.

Sophie weszła do szpitala, przebrała się irzuciła wwir pracy, by odpędzić od siebie myśli. Na oddziale nie było żadnego ulubieńca – miała nadzieję, że wkrótce się pojawi.
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Lars Vinge zadzwonił do Gunilli Strandberg. Jak zwykle nie odbierała, więc się rozłączył. Po czterdziestu sekundach jego komórka się odezwała.

– Halo?

– Tak? – odparła Gunilla.

– Właśnie do ciebie dzwoniłem – powiedział.

Chwila ciszy.

– Tak...

Lars odchrząknął.

– Wspólnik pojechał po pielęgniarkę.

– Mów dalej.

– Zawiózł ją do restauracji, wktórej Guzman stawiał lunch.

– Wystarczy, przyjeżdżaj – powiedziała iodłożyła słuchawkę.

Lars Vinge śledził Hectora Guzmana iArona Geislera sporadycznie, odkąd Hectora wypisano ze szpitala. Zajęcie przedłużało się wnieskończoność inie działo się nic, oczym można by donieść. Lars uważał, że to robota dla kogoś innego. On był zbyt wysoko wykwalifikowany. Miał analityczny umysł idlatego go zatrudniono. Tak przynajmniej powiedziała Gunilla Strandberg, proponując mu tę pracę dwa miesiące wcześniej. Teraz siedział całe dnie wsamochodzie, gdy tymczasem reszta zespołu zajmowała się analizą sytuacji, możliwych scenariuszy isposobów postępowania.

Kiedy Gunilla się znim skontaktowała, Lars był policjantem wprewencji od dwunastu lat. Pracował wVästerort, gdzie starał się znaleźć sposób na złagodzenie konfliktów na tle rasowym. Wpracy czuł się samotny. Koledzy nie wykazywali takiego społecznego zaangażowania jak on. Lars zwłasnej woli napisał raport na temat miejscowych problemów. Raport ten nie miał raczej siły sprawczej, nie zyskał też zbytniego uznania, ale prawdę mówiąc, Lars pisał go głównie po to, by wjakiś sposób wyróżniać się ztłumu kolegów – brojlerów. Tak właśnie bowiem odbierał większość pracujących znim mężczyzn: mieli za duże ramiona, zbyt pulchne twarze, byli raczej nieokrzesani i– jak na jego gust – zbyt mało inteligentni. Oni zkolei, idobrze otym wiedział, nie lubili jego, nie uważali za jednego ze swoich. Lars Vinge nie był tym, kogo chcieliby mieć za partnera. Kiedy mieli nocną służbę irobiło się brutalnie, był ostrożny, wycofywał się izostawiał robotę dużym gorylom. Wszatni ciągle mu ztego powodu dogryzali.

Któregoś ranka, przeglądając się wlustrze, zobaczył, jak dziecinnie wygląda. Zrobił więc sobie nową fryzurę, włosy zaczesane na mokro zprzedziałkiem zboku. Uznał, że dzięki temu wygląda mężniej. Koledzy zaczęli mówić na niego Sturmbannführer Lars. Lepsze to niż Pizdeczka czy Kuciapka, jak go wcześniej nazywali. Jak zawsze udawał, że nie słyszy.

Lars Vinge wykonywał swoją pracę tak dobrze, jak potrafił, unikał przemocy inocnych patroli, starał się wkupić właski przełożonych, próbował gawędzić zkolegami. Ani jedno, ani drugie mu nie wychodziło, wszyscy go unikali. Nabawił się problemów zzasypianiem iegzemy koło nosa.

Dwa lata po tym, jak raport okonfliktach był gotowy inajprawdopodobniej trafił do jakiegoś archiwum, gdzie leżał zapomniany, do Larsa zadzwoniła funkcjonariuszka Krajowego Biura Śledczego, przedstawiając się jako Gunilla Strandberg. Pomyślał, że nie brzmi jak policjantka. Ani na nią nie wyglądała, co mógł stwierdzić, kiedy spotkali się na lunch. Była między pięćdziesiątką asześćdziesiątką, miała krótkie ciemne włosy zpasemkami siwizny, piękne brązowe oczy oraz gładką imłodą cerę. Właśnie to go wpierwszej chwili uderzyło, cera... Wyglądała młodziej, niż wskazywałby na to wiek, wpewnym sensie zdrowiej. Gunilla Strandberg sprawiała wrażenie spokojnej izrównoważonej, choć od czasu do czasu pozwalała sobie na uśmiech. Spokój, jaki zniej emanował, zdawał się brać zrozwagi połączonej ze swoistą zadumą nad wszystkim, co się dzieje dookoła. Wyglądało to na jej świadomy wybór, dokonany kosztem impulsów ispontaniczności. Widać było, że jest dojrzała, zachowywała się jak ktoś, kto nauczył się, że czasem sprawy tak po prostu idą nie po naszej myśli. Postawa ta świadczyła ointeligencji. Gunilla była bystra idoświadczona, rzadko kiedy pozwalała sobie na wyolbrzymianie bądź umniejszanie faktów. Postrzegała świat wjasny isprecyzowany sposób. Czuł się przy niej „mniejszy”, ale nie przeszkadzało mu to, bo tak właśnie być powinno. To było naturalne.

Opowiedziała otworzonym przez siebie zespole. Był to swego rodzaju projekt pilotażowy na rzecz walki zprzestępczością zorganizowaną, głównie międzynarodową. Nadmieniła, że prokurator przyznał tej sprawie priorytet, ponieważ chciał, żeby została załatwiona jak najszybciej. Powiedziała, że zapoznała się zraportem Larsa iwydał się jej interesujący. Lars starał się ukryć pęczniejącą wnim dumę. Przyjął tę pracę, zanim jeszcze wytłumaczyła mu, oco dokładnie chodzi.

Dwa tygodnie później opuścił ekipę brojlerów wVästerort, przenosząc się do bardziej analitycznej ekipy na Östermalm. Wwieku trzydziestu sześciu lat odwiesił mundur, dostał podwyżkę izdał sobie sprawę, że właśnie taki rozwój swojej policyjnej kariery przewidywał – wiedział, że znajdzie się ktoś, kto dostrzeże jego zasługi izdolności, którymi, jak sam uważał, znacznie się wyróżniał na tle reszty policjantów wgrupie.

Śledził Arona iHectora już jakiś czas, wciąż bez rezultatu, kiedy wreszcie nastąpił przełom. Gunilla to przewidziała, mówiła, że pojawi się pielęgniarka, która stanie się istotna dla śledztwa. Zdążył już zapomnieć otej przepowiedni, kiedy jednak zobaczył owego przedpołudnia przed szpitalem, jak Aron Geisler zaprasza pielęgniarkę do samochodu, po raz kolejny doszedł do wniosku, że Gunilla jest wielka.

Zaparkował przed komisariatem na Brahegatan. Przeszedł przez jednopiętrowy budynek, kłaniając się po drodze kolegom, których imion nie kojarzył, po czym wszedł do sąsiadującego znim wieżowca. Trzy pokoje wamfiladzie, biuro jak każde inne, urzędowe meble, skoroszyty na półkach zjasnej sosny, nudne obrazy na ścianach, awoknach długie, pasiaste zasłony, zawieszone tam wpołowie lat dziewięćdziesiątych.

Eva Castroneves uśmiechnęła się, kiedy go mijała. Wjednej ręce trzymała komórkę, na której coś wystukiwała, wdrugiej miała kanapkę. Cały czas aktywna, ciągle wbiegu, ponadprzeciętnie szybka. Lars odpowiedział uśmiechem, ale już tego nie zauważyła. Wszedł do pokoju, Gunilla iErik już tam byli, Gunilla przy swoim biurku, ze słuchawką przy uchu. Jej brat Erik, jak zwykle czerwony na twarzy od nadciśnienia, przesypywał snus zzakupionej plastikowej puszki do własnej, mosiężnej, zamykanej na kłódkę. Erik Strandberg żył nikotyną, kofeiną iśmieciowym żarciem. Ze swoją zaniedbaną brodą izniszczonymi siwymi włosami sprawiał niechlujne wrażenie. Był wygadany imiał dyktatorskie zapędy – według Larsa mogły one wynikać zodczuwanego wdzieciństwie nadmiernego poczucia własnej wartości, którego nikt wporę nie przyhamował. Miał też jednak cechy, które Lars cenił: kiedy zaczął unich pracować, Erik powitał go bezpośrednio iprzyjaźnie. Nie oceniał go wtaki czy inny sposób, przyjął po prostu takim, jakim jest. Ato się często nie zdarzało.

Erik wytarł dłonie ze snusa, napotkał spojrzenie Larsa imrugnął okiem, po czym sięgnął po leżące na talerzu na biurku ciastko francuskie.

– Siemasz, stary – wysapał.

– Siemasz – odparł Lars szeptem.

– Ale jaja – odezwał się Erik.

– Ano właśnie... – powiedział Lars, siadając na krześle obok.

– Ucieszył ją twój telefon.

Erik ugryzł ciastko, otworzył leżące na kolanach kompendium izaczął czytać.

– Sorry, ale muszę to przeczytać.

– Jasne – odparł Lars, trochę za szybko podrywając się zkrzesła.

– Ależ proszę bardzo, siedź sobie – powiedział Erik, przeżuwając ciastko.

– Nie, nie – odpowiedział Lars iposzedł stamtąd nienaturalnie pewnym krokiem.

Lars od zawsze nienawidził swojej niepewności. Wewnętrznego niezdecydowania, które kierowało nim wkażdej życiowej sytuacji. Wjakiś niepojęty sposób było ono jego częścią. Czuł niepewność, kiedy się poruszał, odbierał ją całym sobą. Na dobrą sprawę powinien się uważać za przystojnego – ze swoimi jasnymi włosami, błękitnymi oczyma imęskimi rysami twarzy. To wszystko jednak przesłaniała mu niepewność. Na zrobionym pod odpowiednim kątem zdjęciu dostrzegał być może, że jest przystojny, jednak wrzeczywistości czuł się tylko niepewny.

Podszedł do jednej ztrzech tablic na kółkach. Czasem tak robił, przychodząc do biura, żeby nie stać głupio wkącie. Wtym miejscu mógł zabić czas.

Na tablicy Guzmana panował uporządkowany chaos, na który składały się liczne poprzypinane fotografie iwyniki śledztwa. Przyjrzał się fotokopiom paszportów, aktów urodzenia ihiszpańskich pism urzędowych. Popatrzył na zdjęcia Arona Geislera iHectora Guzmana, przyczepione po prawej stronie tablicy. Pod zdjęciem Hectora umieszczono fotografie jego rodzeństwa, Eduarda iInez, oraz stare zdjęcie zkońca lat siedemdziesiątych, przedstawiające ich mamę Pię, która pochodziła zFlemingsberg. Była ładną blondynką. Wyglądała jak wyjęta zreklamy Timotei, którą Lars wmłodości oglądał wkinie.

Od Hectora biegła czerwona strzałka, która prowadziła do dwóch kolejnych czarno-białych fotografii po lewej stronie tablicy. Dwaj mężczyźni, których Lars nie znał. Pierwszym był opalony starszy pan zrzadkimi siwymi włosami zaczesanymi do tyłu – Adalberto Guzman, ojciec Hectora. Na drugiej fotografii, powiększonym zdjęciu paszportowym, widniał krótko obcięty mężczyzna opustym spojrzeniu – Leszek Śmiały, ochroniarz Adalberta Guzmana.

Lars przeczytał fragment tekstu pod zdjęciem. Leszek Śmiały był milicjantem wkomunistycznej Polsce. Po upadku Związku Radzieckiego pracował wróżnych miejscach jako ochroniarz. Adalberto Guzman zatrudnił go najprawdopodobniej latem 2001 roku.

Lars przeniósł wzrok na Arona Geislera. Przeczytał krótką notkę. Wlatach siedemdziesiątych uczył się wliceum Östra Real wSztokholmie, w1979 należał do Związku Szachowego w Östermalm. Wlatach osiemdziesiątych odbywał trzyletnią zasadniczą służbę wojskową wIzraelu... Walczył wLegii Cudzoziemskiej, był członkiem oddziału, który jako pierwszy znalazł się wKuwejcie podczas Iwojny wZatoce Perskiej. Jego rodzice mieszkali wSztokholmie do 1989roku, później przenieśli się do Hajfy. Wlatach dziewięćdziesiątych przebywał zprzerwami wGujanie Francuskiej. Wsprawozdaniu były spore luki.

Lars cofnął się trochę, ogarnął wzrokiem całość tablicy, nic ztego nie rozumiał. Poszedł do aneksu kuchennego inalał sobie kawy, pamiętając, żeby wcisnąć przyciski odpowiedzialne za dodatkowy cukier imleko. Do kubka spłynęła jasnobrązowa maź. Kiedy wrócił do pokoju, Gunilla odłożyła słuchawkę. Podniosła głos.

– Dzisiaj o12.08 Aron Geisler odebrał pielęgniarkę ipojechał znią do restauracji Trasten na Vasastan, wktórej przez godzinę idwadzieścia minut spożywała lunch wtowarzystwie Hectora Guzmana.

Gunilla założyła okulary do czytania.

– Nazywa się Sophie Brinkmann, jest pielęgniarką, wdową, ma syna – Alberta, lat piętnaście. Chodzi do pracy, wraca zpracy... Gotuje kolację. Mniej więcej tyle oniej wiemy, na razie.

Gunilla zdjęła okulary, podniosła wzrok.

– Eva, ty zajmiesz się życiem prywatnym, spróbuj dotrzeć do przyjaciół, nieprzyjaciół, kochanków... do wszystkiego.

Zwróciła się do Larsa.

– A ty zostaw Hectora. Skup się na pielęgniarce.

Lars skinął głową, wypił łyk kawy. Gunilla się uśmiechnęła, popatrzyła po zebranych.

– Czasami Bóg zsyła na ziemię małego aniołka.

I wten sposób spotkanie najwyraźniej się zakończyło. Gunilla znowu założyła okulary iwróciła do pracy, Eva zaczęła stukać wklawiaturę, Erik zaś dalej czytał swoje kompendium, jednocześnie wprawnym ruchem wytrząsając zpudełka tabletkę na nadciśnienie.

Lars nie wiedział, co robić, miał tysiące pytań. Wjaki sposób się do tego zabrać? Jak wielu informacji Gunilla potrzebuje? Jak długo ma pracować, wieczorem iwnocy? Jak traktują nadgodziny? Czego dokładnie od niego oczekuje. Nie chciał decydować otym wszystkim samodzielnie. Wolał otrzymać jasne wytyczne, którymi będzie mógł się kierować. Gunilla jednak nie była takim szefem, on zaś nie chciał się afiszować ze swoją niepewnością. Skierował się do drzwi.

– Lars. Chcę, żebyś wziął ze sobą parę rzeczy.

Wskazała stojące przy ścianie kartonowe pudło. Podszedł iotworzył. Była tam stara maszyna do pisania marki Facit, nowoczesny faks, cyfrowy aparat systemowy Nikon zdodatkowymi obiektywami różnego rodzaju oraz mniejsze drewniane pudełko. Lars je otworzył izobaczył osiem maleńkich mikrofonów, otulonych szczelnie gumą piankową.

– Nie będziemy chyba zakładać podsłuchu? – zapytał inatychmiast pożałował.

– Nie, ale powinieneś mieć to pod ręką, aaparatu zaczniesz używać od razu, masz ją obserwować irobić zdjęcia. Musimy zgromadzić tak dużo informacji, jak to możliwe, ito tak szybko, jak się da. Raporty będziesz pisał na maszynie iprzesyłał mi faksem. Faks szyfruje wiadomości, podłączysz go normalnie wdomu do gniazdka telefonicznego.

Lars spojrzał na sprzęt, Gunilla dostrzegła jego pytający wyraz twarzy.

– Wszyscy tu piszą raporty ianalizy na maszynie. Nie zostawiamy żadnych śladów cyfrowych, nie podejmujemy ryzyka, pomyśl otym.

Spojrzał jej woczy, zabrał kartonowe pudło iwyszedł zbiura.

*

Leszek szedł plażą wstronę Guzmana, starając się nie patrzeć mu woczy.

Adalberto Guzman, czy też Guzman el Bueno, jak go czasami nazywano, właśnie wyszedł zwody. Na piasku stał stolik ze szklanką świeżo wyciśniętego soku. Przez krzesło przerzucony był ręcznik, na oparciu wisiał płaszcz kąpielowy. Guzman wytarł się, założył płaszcz ipijąc sok, patrzył na morze.

Jako dziecko zawsze przepływał zmamą ten sam dystans, którą pokonał przed chwilą. Pływali tutaj każdego ranka, jedno obok drugiego. Wmiarę upływu lat zwyczaj ten wciąż się utrzymywał, zmieniał się tylko widok, który mieli przed sobą, płynąc zpowrotem. Na początku lat sześćdziesiątych, wtym samym czasie, kiedy spotkał swoją wielką miłość – szwedzką przewodniczkę Pię – wykupił cały dostępny teren wokół willi, pozostałe domy zrównał zziemią, awmiejscu dawnej drogi komunalnej zasadził cyprysy igaje oliwne. Dziś był właścicielem wody, wktórej pływał, iplaż, po których chodził.

Guzman miał siedemdziesiąt trzy lata, był wdowcem iojcem dwóch synów ijednej córki. Przez trzy dekady przekazywał ogromne sumy pieniędzy na cele dobroczynne, nie mając ztego tytułu żadnych profitów. Zbudował przedsiębiorstwo, które uczyniło go bogatym człowiekiem. Był znany zhojności, zzaangażowania na rzecz tych, którym się nie powiodło, był przyjacielem Kościoła icelebrytą pojawiającym się co jakiś czas wprogramie kulinarnym lokalnej telewizji. Był Guzmanem el Bueno – Dobrym Guzmanem.

Na powitanie klepnął Leszka po ramieniu. Leszek poczekał wstosownej odległości, po czym ruszył zGuzmanem wstronę willi.

– Mój drogi, czasem się nie udaje.

Leszek się nie odzywał.

– Przekazałeś wiadomość, prawda? – ciągnął Guzman.

Zaczął wchodzić po kamiennych schodach, wiodących do willi.

– Nie tak, jak chcieliśmy – wymamrotał Polak.

– Ale chyba zrozumieli aluzję, aty jesteś zpowrotem cały izdrowy, to najważniejsze.

Leszek nie odpowiedział.

Duże szklane drzwi do altany były otwarte, białe płócienne firanki po wewnętrznej stronie powiewały, poruszane morską bryzą. Weszli do domu, Guzman zdjął płaszcz kąpielowy, asłużąca podała mu ubranie na dzisiejszy dzień. Ubierał się przed Leszkiem bez wstydu.

– Martwię się odzieci – powiedział, wciągając beżowe spodnie. Hector ma Arona iradzi sobie, ale postaraj się, żeby ktoś miał na oku Eduarda iInez. Jak się będą stawiać, to... No, nie wolno im się stawiać.

Eduardo iInez żyli własnym życiem, zdala od Adalberta Guzmana. Kontaktu znimi nie miał właściwie żadnego, ajednak zawsze wysyłał zbyt duże izbyt drogie prezenty na urodziny wnuków. Inez prosiła, żeby przestał. Guzman nie posłuchał.

Z kolei Hector, jego pierworodny syn, zawsze stał ujego boku. Wwieku piętnastu lat zaczął się angażować winteresy ojca. Kiedy miał lat osiemnaście, kierował wszystkim wspólnie zAdalbertem. Na początek zrezygnował zprzemytu heroiny między północną Afryką aHiszpanią, ponieważ policja zaczęła intensywniej zwalczać handel narkotykami. Dużo pracy włożył za to wzorganizowanie pralni brudnych pieniędzy. Prali pieniądze zhandlu narkotykami, bronią, zkradzieży iwszystkiego, co wymagało wybielenia. Okazało się to prawie tak dochodowe jak wożenie heroiny do Europy Południowej. Guzmanowie dali się poznać jako otwarci niemal na wszystko. Ale wlatach dziewięćdziesiątych, kiedy Ameryka na poważnie wytoczyła wojnę narkotykom, co wywindowało cenę kokainy pod niebiosa, nie mogli się dłużej bezczynnie przyglądać temu rynkowi.

Odwiedzili Don Ignacia wkolumbijskim Valle del Cauca, by zbadać możliwość zorganizowania własnych kanałów przerzutowych do Europy. Adalberto iHector znaleźli trochę dobrych szlaków, ale była to robota ciężka, droga iryzykowna. Kilka razy zmieniali trasę, kilka ładunków przechwycili piraci icelnicy. Wkońcu się poddali izawiesili pomysł na kołku. Na początku dwudziestego pierwszego wieku ich legalne interesy szły jednak gorzej, apoprawa koniunktury była powolna. Nigdy nie przestali myśleć otym, ile mogliby zyskać na sprawnie działającym kanale przerzutowym kokainy. Przetestowali względnie bezpieczny szlak między Paragwajem aRotterdamem, który okazał się najlepszy zdotychczasowych. Wreszcie mogli odetchnąć, zarabiali duże pieniądze, znów było wesoło.

Wtedy nagle wkroczyli Niemcy isprzątnęli im wszystko sprzed nosa. Adalberto musiał przyznać, że kompletnie go to zaskoczyło. Nie było to jednak jego pierwsze spotkanie zRalphem Hankem. Pośrednio spotkali się kilka lat wcześniej wBrukseli, przy okazji przetargu na zakup wiaduktu. Hanke próbował kupić wszystkich zainteresowanych. Chciał za wszelką cenę dostać ten kontrakt. Jednak przypadł on Guzmanowi, Hanke na samym końcu odpadł. Wkontrakcie nie było nic nadzwyczajnego, kiedy więc Hanke podebrał im kokainę, Adalberto wiedział, zkim ma do czynienia – zogarniętym manią zwyciężania kretynem.

Zorganizowanie iutrzymanie linii między Paragwajem aRotterdamem było wyczerpującą pracą. Łapówki, łapówki ijeszcze raz łapówki – tak się tworzy iutrzymuje kanał przerzutowy. Pieniądze nie stanowiły problemu, trudność polegała na znalezieniu odpowiednich ludzi, którzy chcieli je wziąć. Zczasem przywiązali do siebie dobrych ludzi, którzy robili to, za co im płacono. Celników, pakowaczy oraz wietnamskiego kapitana zwłasnym statkiem – starym rupieciem izałogą, za którą osobiście ręczył. Wszystko szło gładko imoże właśnie dlatego pewnego dnia wkroczył Ralph Hanke iprzejął cały interes. Podniósł honorarium każdemu, kogo Guzman kupił, sterroryzował kuriera czekającego na statek wRotterdamie, po czym przejął towar iwłasnymi kanałami rozprowadził kokainę po Europie.

Adalberto Guzman otrzymał kurierem odręczny list. Był utrzymany wformalnym tonie, napisany klarownym ieleganckim stylem na drogim, sztywnym, kremowym papierze. Wyczytał między wierszami, że na każdą próbę konfrontacji zamierzają odpowiedzieć siłą. Adalberto Guzman wysłał odpowiedź, odręcznie napisaną, mniej formalną ina nieco tańszym papierze, wktórej dawał do zrozumienia, iż życzy sobie zwrotu utraconych dochodów wraz zodsetkami. Wreakcji Hanke według wszelkiego prawdopodobieństwa wysłał do Sztokholmu kogoś, kto potrącił Hectora na przejściu dla pieszych. Kierowca zbiegł zmiejsca wypadku, samochodu policja nie odnalazła.

Adalberto zareagował impulsywnie, wysyłając Leszka do Monachium, by ten zabił Hankemu syna. Nie poszło jednak tak, jak planowali. Kiedy się nad tym zastanowić, może to dobrze, że sytuacja pozostała nierozstrzygnięta – myślał. Mogłoby tak jakiś czas pozostać.

Rozległ się odgłos małych psich łap. Pies Piño zpiłką wpysku zerkał przymrużonymi oczami ztą samą radością ientuzjazmem co zawsze.

Piño był kundlem, który pięć lat wcześniej znalazł się przed drzwiami jego domu iwyraźnie chciał wejść do środka. Adalberto go wpuścił iod tamtej pory byli dobrymi przyjaciółmi.

Guzman el Bueno wziął piłkę irzucił. Pies dogonił ją, złapał ipobiegł zpowrotem do pana. Ta zabawa nigdy mu się nie znudzi.

Jeżeli ten spokój się utrzyma, będzie mógł się skupić na planowaniu sposobu, wjaki odzyska swój szlak. Zamierzał go bowiem odzyskać iodbić sobie straty.

*

Wieczór wdalszym ciągu był ciepły, grały cykady, az włączonego gdzieś niedaleko telewizora dobiegały dźwięki paragwajskiego programu rozrywkowego.

Jens pakował skrzynie wstarym pomieszczeniu składowym. Rozmontował karabiny automatyczne, zamki włożył do skrzynki razem zróżnego typu iwielkości stalowymi rurkami. Kolby karabinów umieścił wśród zapakowanych próżniowo arbuzów.

Ostatnie lata były niezwykle intensywne. Odwiedził Bagdad, Sierra Leone, Bejrut, Afganistan. Było niebezpiecznie. Został postrzelony, sam strzelał, poznał ludzi, których nigdy więcej nie chciałby spotkać.

Zdecydował, że po tej robocie zrobi sobie wolne, pojedzie do domu, odpocznie. Zazwyczaj nie jeździł ztowarem, było to zbyt niebezpieczne. Tym razem jednak chciał pojechać. Wjednym zportowych miast Brazylii załatwił miejsce dla towaru na zarejestrowanym wPanamie statku towarowym, płynącym do Rotterdamu. Wietnamski kapitan wiedział, co robi: oznajmił, że inny klient już się postarał, by wyładunek wRotterdamie nie wiązał się zryzykiem, choć będzie to dodatkowo kosztowało. Dopłynięcie do Europy miało zająć dwa tygodnie, Jens czuł, że będzie musiał trochę zwolnić, odpocząć, anawet wystawić swoją cierpliwość na próbę, przekonać się, jak bardzo nadpobudliwość potrafi dać się we znaki. Na statku nie będzie miał możliwości ucieczki. Tej, zktórej zwykle korzystał, kiedy widział to samo po raz drugi.

Jens przybił wieka skrzyń, wypisał sfałszowane dokumenty celne izapakował ładunek na starą ciężarówkę, która następnego dnia rano miała zawieźć jego ibroń do Paranagui. Kiedy wszystko było gotowe, wybrał się na spacer po Ciudad del Este. Panował tam prawdziwy chaos. Miasto było zapuszczone, głośne, nabite ludźmi, nad tym wszystkim zaś unosił się gęsty zapach – jakby wszystkie zapachy świata zmieszane wjeden. Był tak gęsty, że czasem wydawało się, jakby wcałym mieście miało za chwilę zabraknąć tlenu. Biedni biegali na bosaka, bogaci wbutach, wszyscy chcieli sprzedawać, kilku chciało kupować. Jens był tym miejscem zachwycony.

W lokalnym pubie przed zaśnięciem bronił się alkoholem itowarzystwem kilku turystek zNowej Zelandii. Szybko go jednak znudziły iwymknął się do innego baru. Tam znalazł ciemny kąt, gdzie upijał się wsamotności.

Podróż do Paranagui następnego dnia była jedenastogodzinnym koszmarem. Kac nie dawał mu zasnąć, kierowca krzyczał itrąbił przez całą drogę aż do Brazylii.

Statek był zardzewiałym starym gratem zlat pięćdziesiątych, niebieskim wmiejscach, gdzie jeszcze widać było farbę. Sześćdziesiąt, siedemdziesiąt metrów długości iokoło dwunastu szerokości, zpracującymi ciężko dieslami pod pokładem. Ich dźwięk słyszał już znabrzeża. Połowa pokładu była odkryta. Na środku stały połączone kontenery. Za nimi skrzynie, pudła iinne prowizoryczne opakowania na przewożone towary. Był to stary statek towarowy, który swoje najlepsze lata miał już za sobą.

Jens wszedł na pokład po rozchybotanym trapie irozejrzał się dookoła. Zpokładu statek wydawał się większy.

Trochę pobłądził, ale wkońcu znalazł swoją kajutę. Bardziej przypominała celę. Była szeroka akurat na tyle, by po wejściu nie musiał obracać się bokiem. Wąskie łóżko przymocowane do ściany, mała szafka inic poza tym. Jens był jednak zadowolony. Po części dlatego, że kajuta miała okno iznajdowała się nad powierzchnią wody, ale przede wszystkim dlatego, że nie musiał jej znikim dzielić.

Kiedy statek wypływał, Jens stał oparty oreling. Słońce wisiało nad horyzontem, aon patrzył, jak port kontenerowy wParanagui znika woddali.

*

Dla Larsa Vingego dni pracy były długie ipozbawione treści. Zrobił Sophie zdjęcie, kiedy wracała na rowerze zpracy do domu. Później, siedząc wpobliżu, gapił się bezczynnie, próbując zabić czas, jeszcze później wybrał się na spacer pod osłoną nocy izrobił jej kilka rozmazanych zdjęć, kiedy przechodziła koło okna wwilli. Śledził ją ijej syna Alberta, kiedy pojechali samochodem do miasta, poszli do lokalnej restauracji, apóźniej wybrali się do kina. Przez kolejne dwa dni jadła kolację wsamotności. Nie wiedział, dlaczego zajmuje się tą obserwacją, wszystko wydawało mu się bezsensowne.

Znudził się iwpadł wzłość, aponieważ nie miał jej zkim dzielić, jak zwykle dusił ją wsobie.

Poprzedniego wieczoru napisał dla Gunilli raport opoczynaniach Sophie, kończąc go sugestią, że cały ten nadzór należało przerwać.

W dużym pokoju wmieszkaniu Larsa siedziała jego partnerka Sara ioglądała wtelewizji program ozanieczyszczeniu środowiska. Była poruszona, bo jakiś angielski profesor stwierdził, że wszystko najprawdopodobniej trafi szlag. Lars stał oparty ofutrynę ipatrzył wekran. Statystyka iprzekonujące wywody wykształconych ludzi przerażały go.

Przyszedł do niego SMS, spojrzał na wyświetlacz. Gunilla pisała, że jest ważny iwartościowy dla śledztwa inie może teraz przerwać obserwacji. Zakończyła wiadomość słowem „Uściski”.

Choć Lars zdawał sobie sprawę, że jej pochlebstwo jest strategią mającą skierować go zpowrotem na właściwe tory, poczuł się mimo wszystko trochę lepiej. Postanowił dalej wykonywać swoją pracę. Zczasem będzie mógł robić inne rzeczy, zczasem Gunilla będzie mu przydzielała lepsze zadania, tak jak obiecała – zadania, które bardziej odpowiadają jego intelektowi niż całodobowe siedzenie wsamochodzie iobserwacja pielęgniarki, która najwyraźniej żyje bardzo jednostajnym życiem. Wtedy zrozumie, co właściwie robią, apozostali wgrupie zobaczą, że wswojej pracy nie ma sobie równych.

Usiadł na kanapie koło Sary ipatrzył na końcówkę programu, zktórego wynikało, że zagłada Ziemi, która niedługo nastąpi, to po części jego sprawka. Poczuł ukłucie winy, przekazywane przez reportera informacje poruszyły go tak samo jak Sarę. Sara powiedziała, że przestanie latać samolotami, że wybierze pociąg... jeśli kiedyś będą się wybierali za granicę. Lars pokiwał głową, sam też tak zrobi.

– Dziś wieczorem będę jeszcze pracował... Położymy się na chwilkę?

Pokręciła głową, nie odrywając wzroku od telewizora.

Wpół do ósmej wieczorem zaparkował volvo kawałek od willi, wktórej mieszkała Sophie, iprzespacerował się po okolicy, próbując znaleźć miejsce, zktórego miałby do niej trochę bliżej. Jak zwykle nie zauważył niczego szczególnego iwrócił do samochodu. Posiedział wnim chwilę, gapiąc się przed siebie, po czym przejechał kawałek, po raz dziesiąty ucząc się okolicy. Zaparkował winnym miejscu, zrobił kilka niewyraźnych zdjęć jej domu, zapisał coś, czego zapisywać nie było trzeba. Odziewiątej znów zaczął wzdychać wduchu, zapalił silnik; zdecydował się po raz ostatni rzucić na wszystko okiem, zanim pojedzie do domu.

Minął willę akurat wchwili, kiedy Sophie wychodziła do czekającej przed furtką taksówki.

Miała na sobie rozpięty cienki płaszcz, awdłoni trzymała szeroką kopertówkę. Usiadła na tylnym siedzeniu itaksówka ruszyła.

Widział ją wtej krótkiej chwili, kiedy przejeżdżał obok. Czas wydawał się płynąć wolniej, jakby wszystko się zatrzymało. Wtym właśnie momencie postrzegał ją jako coś doskonałego, skończonego. Poczuł nagle, że ją zna, aona zna jego. Otrząsnął się ztego silnego, dziwnego wrażenia, kawałek dalej zawrócił ipojechał za taksówką.

Lars trzymał dystans, wśrodku czuł nerwowe pulsowanie, zachciało mu się siku, tak jakby jedno idrugie było wjakiś niesprawiedliwy sposób sprzężone. Nie spuszczał oka ztaksówki, która na Roslagstull zjechała wBirger Jarlsgatan, potem wlewo wKarlavägen, minęła park Humlegården iwkońcu stanęła na Sibyllegatan. Przejechał obok, kiedy Sophie wysiadała ztaksówki, obserwował ją wlusterku, widział, jak znika za jakimiś drzwiami.

Lars zaparkował wdole ulicy na pasie dla autobusów, odczekał minutę iwyskoczył zsamochodu.

Przyświecając sobie kieszonkową latarką przed drzwiami, spisał wszystkie nazwiska ztabliczki, która wisiała na klatce.

O jedenastej Sophie wyszła zkoleżanką. Szły pod rękę wkierunku Östermalmstorg. Śmiały się, Sophie, gestykulując, opowiadała coś zabawnego, koleżanka przystanęła izgięła się wpół, ze śmiechu dostała jakiegoś skurczu. Lars wysiadł zsamochodu iruszył za nimi.

Sophie ijej koleżanka odwiedziły tego wieczoru trzy miejsca. Do dwóch znich odmówiono Larsowi wstępu, musiał pokazać policyjną legitymację.

Obie siedziały przy barze. Kilkakrotnie podchodzili do nich mężczyźni wróżnym wieku ipróbowali nawiązać kontakt, one jednak nie okazywały zainteresowania. Lars obserwował wszystko zdrugiego końca baru, pił Virgin Mary iczuł się nie na miejscu. Rzadko wychodził zdomu, akiedy już to robił, zawsze szedł do restauracji, nigdy do klubu, ajuż na pewno nie wtej części miasta. Popatrzył na Sophie, poczuł, że się gapi, odwrócił wzrok, wypił kilka łyków. Sok pomidorowy smakował jak sok pomidorowy, pomidor był gorzki. Jej bliskość wyprowadzała go zrównowagi, znów zerknął wjej stronę, uderzyło go, jak bardzo jest atrakcyjna. Dostrzegał detale, na które wcześniej nie zwrócił uwagi: małe, prawie niewidoczne zmarszczki wokół oczu, odsłonięta szyja, włosy żyjące własnym życiem... Kark, który od czasu do czasu mu się ukazywał, doskonały kark, zdający się podtrzymywać całą jej sylwetkę... Czoło, które swoim kształtem dodawało jej gustownej elegancji, ado tego emanująca od niej inteligencja. Był teraz blisko niej, może za blisko. Ale itak się gapił, gapił się na nią jak nastoletni chłopak, który po raz pierwszy widzi trochę nagiego ciała.

Sophie ikoleżanka śmiały się; jej śmiech przyciągnął Larsa. Nagle odwróciła się do niego, być może wyczuła intensywność jego spojrzenia. Na ułamek sekundy ich oczy się spotkały, uśmiechnęła się, on odpowiedział uśmiechem, ale spojrzenie Sophie zdążyło się już ześlizgnąć zjego twarzy.

Czuł swój własny uśmiech, pozwolił mu zgasnąć, odwrócił się iszybko opuścił lokal.

W domu przy świetle jarzeniówki napisał raport owydarzeniach tego wieczora, oprzyjaciółce Sophie, umieścił wnim przeczytane na tabliczce nazwiska iprzefaksował dokument Gunilli.

Sara spała. Wsunął się do łóżka obok niej – poruszyła się we śnie iprzebudziła.

– Która godzina? – zapytała półprzytomnie.

– Już późno... albo wcześnie – odpowiedział.

Naciągnęła na siebie kołdrę, odwróciła się. Wtulił się wnią, szukał bliskości, nieudolnie zaczął grę wstępną. Był wtym beznadziejny, pozbawiony jakiejkolwiek finezji czy wyczucia.

– Lars, przestań – westchnęła poirytowana iodsunęła się jeszcze bardziej.

Przewrócił się na plecy ipatrząc wsufit, słuchał dochodzących zdołu przytłumionych odgłosów ulicznego ruchu. Kiedy doszedł do wniosku, że nie zaśnie, wyszedł złóżka, usiadł przed telewizorem iwpatrzył się wekran, na którym każda piękna kobieta miała twarz Sophie Brinkmann.

*

Muzyka wdomu towarowym była piękna irelaksująca. Sophie przeglądała dział zdamską bielizną, patrzyła idotykała, sprawdzając materiał ijakość. Następnie poszła do działu zkosmetykami ikupiła drogi krem, który obiecywał coś nierealnego.

– Sophie?

Odwróciła się izobaczyła Hectora zlaską inogą wgipsie, aza nim Arona zdwiema papierowymi torbami ze sklepu zmodą męską.

– Hector.

Cisza trwała odrobinę za długo.

– Znalazła pani coś dla siebie? – zapytał.

– Krem, na razie.

Podniosła małą papierową torebkę.

– A pan? – zapytała.

Hector popatrzył na trzymane przez Arona torby, pokiwał głową.

– Nie wiem – odparł cicho.

Utkwił wniej spojrzenie.

– Nie mieliśmy okazji wypić kawy.

– Słucham?

– Po ostatnim lunchu nie zdążyliśmy się napić kawy. Na dole koło restauracji jest, zdaje się, przyzwoite miejsce?

Sophie piła kawę zmlekiem, Hector również. Stojąca za barem dziewczyna wkraciastym fartuchu proponowała im wszystkie możliwe rodzaje, ale nie skorzystali, zamówili to, co najzwyklejsze, najbardziej pewne. Aron siedział kawałek dalej ipatrząc wprzestrzeń, cierpliwie czekał.

– Nie pije nawet kawy?

Hector potrząsnął głową.

– Nawet kawy nie lubi. Aron jest inny niż wszyscy.

Pozwolili, by na moment zapadła cisza. Przerwała ją Sophie.

– Jak tam wbranży książkowej?

Hector uśmiechnął się, słysząc jej niewydarzone pytanie; nie zadał sobie trudu, by na nie odpowiedzieć.

– Jak tam wbranży chorobowej? – zapytał.

– Jak zwykle. Ludzie chorują, niektórzy zdrowieją, wszyscy są bardzo dzielni.

Hector zrozumiał, że mówiła poważnie.

– Tak to jest – odpowiedział, upił łyk kawy iodstawił filiżankę. – Niedługo mam urodziny.

Uśmiechnęła się na znak, że ją to cieszy.

– Chciałbym cię zaprosić na moje przyjęcie.

– Być może.

Hector bacznie się jej przyjrzał. Dostrzegła wnim jakąś zmianę. Tak jakby dobry nastrój iradość gdzieś przepadły, awich miejsce pojawiło się coś przeciwnego – jakaś oficjalność, której nie poznawała.

– To zaproszenie. Niegrzecznie odpowiadać „być może” na zaproszenie. Powiedz „tak” albo „nie”, jak wszyscy inni.

Sophie poczuła się głupio. Tak jakby prowadziła jakąś grę, jakby zakładała, że on znią flirtuje imusi grać niedostępną. Amoże wcale znią nie flirtował. Im dłużej na niego patrzyła, tym pewniejsza była tego, że nie próbuje się do niej zalecać. On robił co innego, może po prostu był przyjacielem, który ją lubi. Wkażdym razie to właśnie mówił, nie sugerował niczego innego.

– Przepraszam – powiedziała.

– Przeprosiny przyjęte – odparł równie szybko.

– Bardzo chętnie przyjdę na twoje urodziny.

Hector znowu się uśmiechnął.
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Błyskały flesze. Ralph Hanke uśmiechał się do aparatów, ściskając dłoń niskiego wąsatego mężczyzny zrzadką czupryną – lokalnego polityka.

Dziennikarz zapytał polityka, czy według niego rozsądnie jest budować centrum handlowe wmiejscu, wktórym prawdopodobnie znajdują się niewypały zdrugiej wojny światowej. Polityk zaczął mówić jakieś bzdury, po kilku zdaniach stracił rezon izamilkł, szukając słów. Wtedy włączył się Ralph Hanke.

– To absurd. Włożyliśmy mnóstwo czasu ipieniędzy wzabezpieczenie tego terenu.

Dziennikarze zaczęli zasypywać Ralpha pytaniami. Nikt nie poruszył już tematu planowanej budowy iniewypałów. Teraz ważne było wszystko inne, począwszy od jego majątku, askończywszy na rzekomym romansie zukraińską fotomodelką.

Ralph Hanke nigdy nie udzielał wywiadów, pokazywał się tylko czasem wmało znaczących miejscach, wktórych nikt się go nie spodziewał igdzie gra rzadko toczyła się owysoką stawkę – jak choćby teraz – na budowie galerii handlowej na przedmieściach Monachium.

Jego prawa ręka, Roland Gentz, stanął przed nim, podziękował dziennikarzom za zainteresowanie ipoprowadził go za podium wkierunku wyjścia.

Siedzieli wsamochodzie, który prowadził Michaił Siergiejewicz Asmarow, potężny Rosjanin okarku tak szerokim jak siedzenie, które zajmował.

– Nie wie, kiedy się zamknąć. Problem ztym małym idiotą jest taki, że wydaje mu się, że pracuje dla społeczeństwa – odezwał się Roland zprzedniego siedzenia.

Ralph wyglądał przez okno. Za szybą przesuwały się budynki, domki, bloki, sklepy iludzie; nikogo nie znał – iniech tak już zostanie. Ostatnimi czasy sporo ryzykował, podobało mu się to. Jego firma budowlana zdobyła wszystkie kontrakty, na których mu zależało. Budowanie galerii, warsztatów szkutniczych, wielopoziomowych parkingów ikompleksów biurowych dobrze wyglądało, legitymizowało jego działalność. Tworzył miejsca pracy izarabiał dobre pieniądze. Czyste pieniądze.

Ralph Hanke żył życiem, które sam sobie stworzył, nikt nie mógłby zaprzeczyć. Był jedynakiem zbiednej rodziny, dorastał wbyłym NRD. W1978 roku doczekał się syna, Christiana, dwa lata później rozwiódł się zżoną, która zdążyła się rozsmakować wheroinie.

Rok przed upadkiem muru pracował wgłównym urzędzie pocztowym, gdzie donosił na kolegów do Stasi. Ta współpraca zapewniła mu profity, które później mógł wykorzystać, poza tym wsłużbach poznał ludzi na tyle mądrych, by przewidzieć koniec NRD. Złożył wymówienie na poczcie iwraz zkolegami ze Stasi przygotował spisek, polegający na wykradzeniu zarchiwum materiałów na temat informatorów, żeby po upadku muru im je sprzedać.

Ostatni rok pracował już tylko dla Stasi ibył członkiem Kommerzielle Koordinierung (KoKo). Jego oddział miał za pośrednictwem wywiadu zdobywać zachodnią walutę, by jeszcze przez jakiś czas utrzymać niewypłacalny kraj na powierzchni.

Ralph Hanke ijego przyjaciele sprzedawali broń zenerdowskiej armii każdemu, kto chciał ją kupić. Swoją pierwszą podróż zagraniczną odbył do Panamy generała Noriegi. Generał płacił za broń dolarami, Ralph poczuł więc, że wreszcie odnalazł sens życia. Dziewiątego listopada 1989 roku, wolny jak ptak, szedł sobie po zachodniej stronie Berlina zsynem Christianem uboku. Kiedy przechodzili przez Bramę Brandenburską, słońce za plecami oświetlało im drogę.

Jakiś czas pomieszkał wBerlinie Zachodnim ustarego przyjaciela, odczekał kilka miesięcy, anastępnie zaczął sprzedawać akta byłych informatorów. Im dłuższy czas upływał, tym więcej za nie dostawał. Swoją nową małą fortunę wydał na skupowanie towarów skradzionych zmagazynów upadłej armii: pojazdów, broni iinnego sprzętu, który można było nabyć za niewielkie pieniądze. Następnie sprzedał to wszystko, powiększając swój majątek dziesięciokrotnie. Zachował też kopie raportów Stasi, które odsprzedał informatorom, ci zaś zczasem pozajmowali wnowych Niemczech wysokie stanowiska.

Pod koniec lat dziewięćdziesiątych, kiedy większość tych mężczyzn ikobiet czuła, że ich tajemnica jest bezpieczna, po raz kolejny odwiedził ich Ralph Hanke, teraz zmłodym Christianem uboku. Tym razem nie prosił opieniądze, tylko oróżne przysługi – powoli budował wokół siebie sferę bogactwa iwładzy.

Ralph iChristian podróżowali po świecie, nawiązując kontakty wrządach idużych przedsiębiorstwach, płacili łapówki, za pośrednictwem figurantów ifikcyjnych firm sprzedawali samoloty, pojazdy isprzęt radiolokacyjny krajom prowadzącym wojny. Wciągu kilku lat Ralph zbudował spółkę Hanke GmbH, która zarabiała grube pieniądze.

Widok za szybą samochodu uległ zmianie. Znajdowali się wcentrum Monachium. Wydawało mu się, że to miasto aż błyszczy. Błyszczy przezornością isukcesem.

Usiadł wygodniej, skórzane siedzenie zaskrzypiało.

– Skontaktowałeś się zChristianem?

– Tak... – odparł Roland.

Ralph odczekał chwilę.

– I co?

– Siedzi wdomu, zapija smutki. Najwyraźniej wiele dla niego znaczyła.

– Na to wygląda.

Ralph wyjrzał przez okno. Jego reakcją na wieść, że samochód Christiana wyleciał wpowietrze, była ulga – ulga, że Christiana nie było wśrodku. Zachodził wgłowę, czy to naprawdę była odpowiedź Guzmana. Czy na celowniku znajdował się Christian, czy jego dziewczyna? Amoże było to pozdrowienie od kogoś innego? Ale wtakim razie od kogo? Nie, to był Guzman, ale sposób jego działania zdziwił Hankego. Czyżby stawiali znak równości między dziewczyną aobrażeniami, jakich Hector doznał na przejściu dla pieszych? Amoże to był wypadek? Czy to możliwe, że czyhali na Christiana, żeby pokazać, że znimi nie ma żartów?

Ralph miał przed oczami katedrę Najświętszej Marii Panny. Podniósł wzrok na kopuły iznów pogrążył się wmyślach. Był ciekaw, jak sprawa Guzmana się potoczy, ciekaw, jak Adalberto Guzman się zachowa, kiedy każe mu paść na kolana. Chciał bowiem to zrobić, głównie po to, by się przekonać, kim Guzman tak naprawdę jest. Tylko wtedy można zobaczyć prawdziwą wartość człowieka, gdy powali się go na ziemię, tylko wtedy można go ocenić. Niektórzy leżeli żałośnie, prosząc oprzebaczenie. Niektórzy wstawali, tylko po to, by zaraz znów ich przewrócono, itak wkółko. Inni wstawali, zrzucali winę na kogoś innego isprzedawali się diabłu. Ktoś mógłby to nazwać instynktem samozachowawczym – Ralph nazywał to panicznym strachem. Była jednak jeszcze owa malutka grupka ludzi, którzy bez lęku bezlitośnie oddawali ciosy. Tych należało szanować. Może Guzman był jednym znich?

Roland przerwał ciszę izaczął referować program na resztę dnia. Pracował dla Ralpha od ośmiu lat. Roland Gentz pilnował, by większość problemów Ralpha została pomyślnie rozwiązana. Był ekonomistą, prawnikiem, politologiem, człowiekiem do wszystkiego. Ralph go za to cenił. Był prawą ręką, bez której nie mógł się obejść, irobił to, czego Ralph nie mógł zrobić sam. Kontaktował się zludźmi, prowadził negocjacje ipilnował, by wszystko grało. Nic, praktycznie rzecz biorąc, nie uchodziło jego uwadze. Jeżeli ktoś był zanadto uparty, Roland robił krok do tyłu iwtedy wkraczał Michaił. Ralph miał wokół siebie małą, ale ze wszech miar sprawną organizację,

– Michaił, ty jedziesz na spotkanie do Rotterdamu, zgadza się? – zapytał Roland.

– Po co masz jechać do Rotterdamu? – przerwał Ralph.

Roland odwrócił się lekko.

– Pomyślałem, że powinniśmy mieć zawsze kogoś, kto będzie odbierał towar, przynajmniej przez pierwsze pół roku. To tylko rutyna, środek bezpieczeństwa. Guzmanom może coś strzelić do głowy.

– Dlaczego Michaił, nie mamy nikogo innego?

– Są zajęci. Niech zostanie, jak jest.

Łamanym angielskim Michaił oznajmił, że wszystko ma przygotowane, że oprócz niego będzie tam jeszcze dwóch innych iże wszystko pójdzie dobrze.

– Kim są ci inni?

– Służyliśmy razem wCzeczenii.

– Są wporządku?

Michaił wykrzywił usta wpółuśmiechu ipotrząsnął głową.

– Nie, ani trochę.

Ralphowi podobało się nastawienie Michaiła, zawsze lubił tego Rosjanina. Była wnim jakaś jednoznaczność, rzadko cokolwiek kwestionował, robił to, czego od niego oczekiwano, akiedy sprawy nie szły zgodnie zplanem, przejmował inicjatywę irozwiązywał problem.

– Okej – powiedział Ralph iodetchnął. Zamknął oczy, kilka minut snu na pewno się przyda.

*

Sophie wypróbowywała przed lustrem różne style. Uznała, że wygląda zbyt elegancko, więc wkońcu to przełamała, zakładając dżinsy.

– Dokąd się wybierasz?

Albert siedział na kanapie wdużym pokoju. Zobaczyła go, schodząc po schodach.

– Na przyjęcie.

– Jakie przyjęcie?

– Urodzinowe.

– Czyje?

Zatrzymała się wprzedpokoju na dole iprzejrzała wwiszącym nad komodą lustrze.

– Kolegi.

– Kolegi?

– Ma na imię Hector.

Malowała usta szminką, nachylając się do lustra.

– Hector? Kto, do cholery, nazywa się Hector?

Sophie ścisnęła usta.

– Nie przeklinaj.

– No to kto to jest?

Pociągnęła usta raz jeszcze.

– Były pacjent.

– Jesteś zdesperowana?

Usłyszała żartobliwy ton wjego głosie, powstrzymała uśmiech. Albert wstał zkanapy iminął ją, idąc do kuchni.

– Wyglądasz ekstra, mamo – wymamrotał.

Już wcześniej zwróciła uwagę, że przy tych nielicznych okazjach, kiedy zkimś wychodziła, zawsze ją wspierał.

– Dziękuję, kochanie – odpowiedziała.

Podjechała taksówką pod restaurację Trasten. Kiedy wchodziła do środka, pojawił się młody mężczyzna wbiałej koszuli iczarnych spodniach, przytrzymał drzwi, wziął od niej jej cienki płaszcz ipowitał ją łamanym angielskim. Sophie nagle poczuła zdenerwowanie, zaczęła żałować, że tu przyszła. Zwnętrza restauracji dobiegały głosy iśmiechy.

Zamiast lamp wnętrze oświetlały świece. Siedzący przy stolikach goście śmiali się, rozmawiali ipili. Za nią wchodzili kolejni. Sophie zerkała na ich ubiór. Trudno jej było rozstrzygnąć, czy sama ubrała się zbyt elegancko, czy też zbyt swobodnie, prawdopodobnie pół na pół, tak jak chciała. Minęła ją kobieta ztacą kieliszków napełnionych po brzegi szampanem. Sophie wzięła jeden izaczęła szukać wtłumie Hectora. Znalazła go wkońcu wdalszej części sali, na kolanach siedział mu mały chłopczyk. Chłopczyk śmiał się do rozpuku, kiedy Hector podrzucał go wgórę na zdrowej nodze. Skierowała się wjego stronę, atymczasem ktoś zadzwonił okieliszek. Przystanęła przy ścianie izobaczyła mężczyznę, pewnie koło pięćdziesiątki, wrozpiętej do połowy białej koszuli, czekającego, aż gwar wpomieszczeniu ucichnie. Zadzwonił raz jeszcze; jeden zgości przy stolikach powiedział coś głośno po hiszpańsku ikilka osób wybuchnęło śmiechem. Mężczyzna, który prosił ociszę, pozwolił mu wybrzmieć iodezwał się po hiszpańsku. Co jakiś czas odwracał się do Hectora, mówił spokojnie izuczuciem. Chwilami łamał mu się głos. Hector słuchał ze spokojem, chłopczyk na jego kolanach być może instynktownie to wyczuł, ponieważ siedział odchylony do tyłu, wcałkowitym bezruchu. Mężczyzna zakończył mowę iwzniósł kieliszek wtoaście za Hectora. Pozostali goście się przyłączyli. Hector opróżnił kieliszek iwtedy dostrzegł Sophie. Dał jej znak, by podeszła. Chłopczyk gdzieś zniknął. Znów zrobiło się gwarno, akiedy się zbliżyła do Hectora, ten szeptał coś do ucha młodej dziewczynie, siedzącej na krześle obok. Dziewczyna wstała, ustępując miejsca Sophie, która podziękowała jej uśmiechem. Hector się podniósł. Nie mógł oderwać od Sophie wzroku. Wybuchnęła śmiechem. Hector zebrał się wsobie ipocałował ją woba policzki.

– Witaj, Sophie.

– Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin – powiedziała, wręczając mu małą paczuszkę. Wziął ją bez otwierania.

– Cieszę się, że tu jesteś.

Uśmiechnęła się wodpowiedzi.

– Chodź, poznasz moją siostrę.

Poszli wkierunku stolika. Sophie dostrzegła, że po drugiej stronie, przy barze, siedzi Aron; skinął jej po przyjacielsku głową.

Jedna zkobiet wstała od stolika, miała krótko przystrzyżone włosy, ciemne piegi na oliwkowej skórze iczujne oczy, jednocześnie ciekawe świata iwesołe, słowem: wyglądała zdrowo.

– Sophie, to moja siostra Inez.

Sophie wyciągnęła dłoń. Inez nie zwróciła na to uwagi, tylko przytuliła ją ipocałowała powietrze, kiedy ich policzki się spotkały. Hector mówił szybko po hiszpańsku, aInez coś mu odpowiedziała, nie odrywając wzroku od Sophie.

– Mówi, że chce ci podziękować za to, że opiekowałaś się jej niewydarzonym bratem.

Sophie dowiedziała się, że Inez ma dwójkę dzieci, które zostały zjej mężem wMadrycie. Inez dodała, że cieszy się, że mogła ją poznać, poklepała Sophie po ramieniu iposzła.

– Mój brat nie mógł przyjechać, mieszka we Francji, jest biologiem morskim inajlepiej czuje się pod wodą. Nie mam do niego pretensji – powiedział Hector.

Mężczyzna, który wcześniej przemawiał, podszedł do Hectora iobjął go, po czym odwrócił się do Sophie. Jego duża sylwetka iduży nos wydawały się jeszcze większe, kiedy stał blisko. Miał na sobie sporo złota – grubą bransoletę na ramieniu, łańcuch na szyi, ana palcach serdecznych duże sygnety.

– Sophie, to jest Carlos Fuentes. Ta restauracja należy do niego.

– Miło mi cię poznać, Sophie. Widziałem cię już wcześniej, ale tylko przelotnie, kiedy jadłaś lunch zHectorem.

Carlos mówił zobcym akcentem.

– O ile mi wiadomo, jesteś pielęgniarką. Może kiedyś wyleczysz moje złamane serce?

Położył sobie rękę na piersi, uśmiechnął się do Sophie iodszedł.

– Dlaczego ma złamane serce?

Hector wzruszył ramionami.

– W oczach kobiet chce uchodzić za beznadziejnego romantyka. Nie ma złamanego serca tylko dwa złamane małżeństwa. Ito on je złamał.

Hector popatrzył za Carlosem. Sophie wydało się nagle, że dostrzega wjego spojrzeniu jakiś mrok.

Para, prawdopodobnie zWysp Karaibskich. On wysoki, szczupły ijednocześnie mocno zbudowany. Ona piękna, zwłosami ułożonymi wkulę, szła dumnym krokiem, lekko pochylona do przodu. Podchodząc do Hectora, trzymali się za ręce. Wyglądali, jakby posiedli cały świat, ale jednocześnie chcieli dzielić się nim ze wszystkimi. Wysoki mężczyzna poklepał Hectora zczułością po ramieniu, wręczając zapakowany prezent. Hector zmiejsca zrobił się wesoły iserdeczny, mężczyzna chwycił Sophie za rękę.

– Jestem Thierry, ato moja żona Daphne.

Sophie przywitała się znimi, Daphne się do niej uśmiechnęła. Porozmawiali chwilę zHectorem, po czym, mocno przytuleni, poszli dalej witać kolejnych znajomych.

Ktoś klasnął wręce ikrzyknął, żeby goście usiedli do stołu.

Hector zaprosił Sophie do swojego stolika. Miejsca nie były oznaczone, ale goście najwyraźniej wiedzieli, gdzie usiąść. Znalazła dla siebie wolne krzesło.

Obok Sophie siedział jakiś mocno zasuszony mężczyzna. Krótko ostrzyżony, żylasty, na nosie miał okulary wcienkich oprawkach isprawiał wrażenie spiętego, jakby nie chciał tam być. Przedstawił się jako Ernst Lundwall, po czym milczał tak długo, aż stało się to nie do zniesienia, być może sam to poczuł.

– Skąd zna pani Hectora? – zapytał.

Opowiedziała owypadku, októrym Ernst słyszał, iotym, jak poznali się wszpitalu, dzięki czemu teraz tu jest. Zapytała mężczyznę oto samo.

– Pomagam wwydawnictwie Hectora wkwestiach prawnych. Jestem prawnikiem, pracuję przede wszystkim jako adwokat iradca prawny, specjalizuję się wprawie autorskim.

Głos miał nosowy imonotonny. Kolacja stała się dla niej męczarnią. Ernst Lundwall na wszystkie pytania odpowiadał monosylabami, nie zadawał własnych, nie rozwijał tematu, nie zachowywał się wogólnie przyjęty sposób. Mężczyzna po jej drugiej stronie nie ratował sytuacji – nie mówił ani po angielsku, ani po szwedzku. Wkońcu się poddała iwybrała milczenie.

Jedząc, spoglądała na Hectora, pogrążonego wrozmowie zsiedzącą obok siostrą. Po jego drugiej stronie siedziała piękna kobieta koło trzydziestki. Sophie nie wiedziała, kto to taki. Wpewnym momencie kobieta spojrzała znad stołu, napotkała jej spojrzenie iodwróciła wzrok. Sophie zdała sobie sprawę, że się wpatruje.

Niektórzy co jakiś czas wstawali iwychodzili zapalić. Wykorzystała okazję, przeprosiła Ernesta iwyszła.

Stała samotnie przed drzwiami restauracji, paląc papierosa. Po kilku kieliszkach szampana czuła się lekko wstawiona, papieros jej smakował. Drzwi się otworzyły ipojawił się Aron wtowarzystwie dwóch mężczyzn.

– Cześć, Sophie.

– Cześć, Aron.

Rozejrzał się dookoła. Jeden zmężczyzn poszedł ulicą wlewo, drugi skierował się wprawo. Aron zwrócił się do Sophie.

– Mogę cię prosić, żebyś weszła do środka?

Zdziwiło to Sophie, jednak Aron swoim zachowaniem dawał do zrozumienia, że pytanie jest całkowicie naturalne.

– Oczywiście.

Ulicą nadjeżdżał samochód. Mężczyzna, który poszedł wprawo, skinął do Arona, który wyszedł na ulicę. Samochód był coraz bliżej. Sophie weszła do restauracji.

Podczas jej przerwy na papierosa na przyjęciu zapanował swoisty chaos. Wszyscy zmienili swoje miejsca irozmawiali teraz przy kawie iczymś mocniejszym. Na jej krześle przy stoliku Hectora siedział już ktoś inny. Znalazła wolne miejsce przy innym stoliku. Nie minęło wiele czasu, kiedy przysiadł się do niej Ernst Lundwall.

– Zabrali nasze miejsca!

Wydawał się wzburzony. Drzwi znów się otwarły ido środka wszedł krótko ostrzyżony, wysportowany mężczyzna. Szybko omiótł spojrzeniem salę. Za nim wszedł starszy, elegancko ubrany pan osiwych włosach iopalonej skórze, na końcu zaś Aron, który zamknął za sobą drzwi. Hector podniósł się zkrzesła, wyglądał na zdziwionego, wręcz poruszonego. Starszy mężczyzna podszedł ipadli sobie wobjęcia.

– Guzman el Bueno! – krzyknął ktoś zsali iwszyscy zaczęli klaskać.

Hector podszedł do ojca. Sophie zobaczyła, że zamieniają ze sobą kilka słów iklepią się nawzajem po policzkach. Kelnerka pomogła Adalbertowi Guzmanowi zdjąć płaszcz, zamieniono miejscami krzesła, ludzie się przesiedli iAdalberto usiadł koło swojego syna. Od razu pogrążyli się wrozmowie. Przez cały czas Adalberto trzymał dłoń Hectora wswojej.

Alkohol nagle uderzył Ernstowi Lundwallowi do głowy, przez co zrobił się bardziej rozmowny, zaczął opowiadać Sophie, jakiej muzyki słuchał wmłodości ijakiej woli słuchać teraz. Sophie próbowała wyglądać na zainteresowaną, wzrokiem szukała jednak Hectora ijego taty. Było wnich coś radosnego iintensywnego.

– Przepraszam na chwilę – powiedziała do Ernsta, wstając. Ten jej nie usłyszał, nadal rozprawiał oswojej nieciekawej młodości.

– To właśnie mój ojciec, Adalberto Guzman.

Sophie się przywitała, Hector zaś po hiszpańsku opowiadał ojcu oSophie. Nie puszczając jej dłoni, Adalberto patrzył jej woczy ikiwał głową, słuchając słów syna.

Hector wstał zkrzesła ipodał Sophie ramię. Przeszli się kawałek, Hector przedstawiał ją rozmaitym ludziom, nagle poczuła, że ta rundka po restauracji ma stworzyć wrażenie, że są parą – jakby chciał ją pokazać swoim przyjaciołom. Wyswobodziła ramię zjego uścisku iwróciła na swoje miejsce, gdzie na szczęście nie było już Ernsta. Zgłośników popłynęła muzyka, ludzie wstawali izaczynali tańczyć. Po chwili przyszedł Hector iusiadł koło niej.

– Boisz się mnie?

Pokręciła głową. Hector patrzył na tańczących.

– Nie mam żadnych ukrytych zamiarów, kiedy przedstawiam cię swoim przyjaciołom.

– Nic się nie stało – odparła.

Chwycił jej dłoń.

– Mogę?

Pokiwała głową.

Siedzieli tak, trzymając się za ręce iprzyglądając się ludziom na parkiecie. Jego dłoń była duża iciepła. Miło było tak ją trzymać.

Około drugiej wnocy goście zaczęli się zbierać do domów; pół godziny później muzyka grała już ciszej iwlokalu pozostało tylko około dwunastu osób. Większość znich rozmawiała przy jednym stole. Hector, Adalberto, Inez, Aron iLeszek – krótkowłosy mężczyzna, który przyszedł zAdalbertem – aoprócz nich Thierry iDaphne. Miejsce koło Hectora nadal zajmowała tamta piękna kobieta. Sophie siedziała koło Arona, gawędzili ojakichś przyziemnych sprawach. Później zaczęła rozmawiać zkrótkowłosym Polakiem Leszkiem. Przyglądała się ludziom przy stole. Widziała, jak Inez rozmawia zAdalbertem – wyglądała jak dziecko, które postanowiło, że będzie się gniewać na tatę, Adalberto zkolei wyglądał na odrobinę zgnębionego, jak tata, który chce tylko tego, by jego córka była szczęśliwa. Thierry iDaphne siedzieli przytuleni. Spojrzała na Hectora. Nie rozmawiał zkobietą obok, wciągu tego wieczoru zamienił znią może ze dwa słowa. Sophie zreflektowała się, że znów się wnią wpatruje. Kobieta miała wsobie coś obojętnego, obojętnego ipięknego, jakiś spokój idelikatność. Zdawała się smutna, zamknięta wsobie, ale nie nieśmiała. Jednak przede wszystkim było wniej coś wysmakowanego, piękno to zbyt małe słowo. Sophie poczuła ukłucie zazdrości.

Spotkała ją wdamskiej toalecie, być może kobieta poszła za nią. Stały obok siebie, przeglądając się wlustrach nad umywalkami. Kobieta poprawiała makijaż.

– Mam na imię Sonya – powiedziała cicho.

– Sophie.

Sonya wyszła ztoalety.

Kiedy Sophie wróciła, znów grała muzyka itrwały tańce. Wszyscy, którzy wcześniej siedzieli przy stole, teraz szaleli na parkiecie. Podeszła do niej młoda kelnerka ztacą. Sophie dostrzegła dużą ilość białych tabletek.

– Częstuj się – powiedział stojący za nią Hector.

– Co to jest?

– Ecstasy. Zażywam je wkażde urodziny, odkąd skończyłem trzydzieści lat. Nie umrzesz od tego.

Zawahała się, popatrzyła na zadowolonych gości, popatrzyła na Hectora.

– Już wziąłeś?

Pokiwał głową.

– Przed chwilą.

– Czujesz coś?

Zapatrzył się wprzestrzeń, badał swoje odczucia, próbując zobaczyć, czy coś się zmieniło.

– Chyba jeszcze nie zaczęło działać... tak mi się wydaje. Ale nie wiem – powiedział iuśmiechnął się jeszcze szerzej.

Sophie wzięła jedną tabletkę ipołknęła.

Odkryła, że taniec to jej ulubione zajęcie, że restauracja, wcześniej tak niepozorna, jest jednym znajpiękniejszych miejsc, wjakich kiedykolwiek była, niesamowicie pięknym wcałej swej idealnej postaci. Czas dziwnie kręcił się wokół własnej osi, nagle wszyscy znów siedzieli przy stole, muzyka była cicha, jak perfekcyjny akompaniament wtle.

Sophie patrzyła. Pozostali przy stole rozmawiali iśmiali się na przemian, pili ipalili. Jakby każdy temat rozmowy był ogniwem, połączonym zczymś większym. Inez pochyliła się do przodu izaczęła znią rozmawiać. Hector tłumaczył najlepiej, jak potrafił, ale oboje zInez zbyt często wdawali się wjakieś śmichy-chichy po hiszpańsku. Sonya się nie śmiała, tylko uśmiechała; był to łagodny uśmiech, który nadawał jej twarzy wyraz chwilowego zadowolenia, jakby nad chichot przedkładała możliwość rozkoszowania się tym, co tu iteraz. Hector zachowywał się jak podekscytowany chłopiec, widziała, że dobrze się bawi, jak wszyscy. Adalberto przemienił się wdziecko, mamrotał po hiszpańsku słowa, których nikt nie rozumiał, ale które wszyscy uważali za zabawne. Daphne iThierry byli jeszcze bardziej zakochani, siedzieli wtuleni wsiebie, mocno się trzymając. Sophie czuła się tak, jakby cały świat był najzupełniej kompletny isensowny.

Z restauracji wyszła około czwartej nad ranem, nie chciała jechać do domu, ale zrozumiała, że impreza potrwa jeszcze do późnych godzin kolejnego dnia.

Hector odprowadził ją do taksówki, otworzył jej drzwi.

– Dziękuję – powiedziała.

– To ja dziękuję – odparł.

Pochyliła się do przodu ipozwoliła się pocałować. Jego usta były bardziej miękkie, niż to sobie wyobrażała. Miał wsobie pewną ostrożność. Powoli się odsunął.

Po powrocie do domu nie mogła zasnąć, siadła więc na werandzie isłuchała ptaków, które dla niej śpiewały, wdychała bajeczne zapachy wczesnego poranka ichłonęła całe oglądane piękno. Rześką zieleń trawy, grube korony drzew, skomplikowaną formę wszystkiego. Czuła, że jest naćpana, ale nie miała ztego powodu wyrzutów sumienia.

Pytała samą siebie, dlaczego tak nagle straciła kontrolę idlaczego wostatnim czasie przesunęła tyle wewnętrznych granic.

*

Lars stał oparty ościanę. Popatrzył na Erika, który siedział znogami na wyciągniętej szufladzie biurka idłubał wuchu długopisem. Eva Castroneves kręciła się centymetr wjedną, centymetr wdrugą stronę na obrotowym krześle, zaś Gunilla zokularami na nosie przeglądała jakieś papiery. Wkońcu odłożyła je izdjęła okulary, które wisiały teraz luźno na sznurku wokół szyi.

– Ty zacznij, Lars.

Lars poruszył się wmiejscu, jakby szukał dziury, wktórej mógłby się zaszyć – zawsze odczuwał strach, kiedy proszono go, by mówił jako pierwszy. Przeszukiwał swoje wnętrze, próbując znaleźć tę stronę osobowości, która wyratowałaby go zopresji. Może ta lekko gniewna, może ta lekko pusta, amoże mieszanka jednej idrugiej. Wkońcu coś znalazł, uruchomił iwzględnie pewnym głosem zaczął opowiadać towarzystwu otym, jak Sophie Brinkmann spotkała Hectora wdomu towarowym NK ijak wczorajszego wieczoru poszła na przyjęcie do restauracji Trasten na Vasastan.

– Ale otym wszystkim napisałem wraporcie.

– Już wiemy, że Sophie iHectora łączy jakaś relacja – podjęła Gunilla. – Czas pokaże, jaka. Impreza, Lars. Opowiadaj.

Odchrząknął, trzymał dłonie razem, opuścił je, ramiona dziwnie zwisały, anogi nie potrafiły znaleźć swobodnej pozycji.

– Widziałem tylko dwóch mężczyzn stojących przed restauracją na straży, po tym jak przyjechał tam starszy mężczyzna, prawdopodobnie ojciec Hectora. O3.28 Sophie wsiadła do taksówki, którą najprawdopodobniej opuściła centrum miasta ipojechała do domu.

– Dziękuję – odparła Gunilla iskinęła głową Evie.

– Zrobiłem zdjęcia pozostałym gościom, kiedy stamtąd wychodzili – wtrącił Lars. – Trochę rozmazane, może chciałabyś zerknąć, Eva?

Głos Larsa był teraz trochę wyższy, nie podobało mu się to.

– Dobrze... Daj zdjęcia Evie – poleciła Gunilla.

Podrapał się po karku.

Eva wróciła do papierów, opuściła wzrok na materiały, poprzeglądała je trochę.

– Sophie Brinkmann, zdomu Lantz, wygląda na to, że dobrze jej się żyje, prawdopodobnie zpieniędzy po mężu. Sporadycznie spotyka się zkoleżankami iczasami zmamą. Wjej przeszłości nie ma żadnych znaków zapytania. Chodziła normalnie do szkoły, oceny odrobinę powyżej przeciętnej, rok na wymianie zUSA, po liceum przez rok jeździła zkoleżanką po Azji. Imała się różnych zajęć, nim zaczęła się uczyć na pielęgniarkę wSophiahemmet. Dwa lata później poznała Davida Brinkmanna iurodziła syna Alberta, wyszła za Davida iprzeprowadzili się zmieszkania wSztokholmie do willi wStocksund. Kiedy w2003 roku David zmarł, sprzedała dom iprzeniosła się zsynem do mniejszego wtej samej okolicy...

Eva wstała, poprzerzucała jeszcze trochę dokumentów, po czym kontynuowała sprawozdanie.

– Syn Albert jest jej bardzo bliski. Nie wydaje się, żeby miała jakieś hobby, żeby coś ją szczególnie interesowało. Sferę towarzyską trudno rozszyfrować, nie znamy nikogo zkręgu jej przyjaciół poza najbliższą przyjaciółką, Clarą. Znią właśnie była, kiedy ją śledziłeś, Lars. Tyle wiem, na razie.

Włączyła się Gunilla.

– Czy była taka, zanim ją poznaliśmy? Była kobietą, która spotyka się zmężczyznami? Czy pogrążoną wżalu wdową siedzącą wdomu, którą dopiero Hector wyciągnął ze skorupy?

– Chyba właśnie tak – powiedziała Eva.

– Jak?

– Hector jest pierwszy.

– Dlaczego tak myślisz? – zapytała Gunilla.

– Nic nie wskazuje na to, by po śmierci męża spotykała się zmężczyznami, ale jeszcze będę to sprawdzać.

– Erik?

Erik wydłubywał wykałaczką brud spod paznokcia.

– Sama wsobie nieciekawa, pytanie brzmi, czy Hiszpan się wniej zakochał. Jeżeli tak, to odgrywa tu jakąś rolę, wprzeciwnym wypadku ta kwestia jest nieistotna.

Znów zapadła cisza, jak gdyby wszyscy oprócz Larsa pogrążyli się wmyślach. Popatrzył na nich ipoczuł się tak, jakby nagle został sam wpokoju. Gunilla obudziła się pierwsza.

– Lars, możesz mnie podwieźć?

W porze lunchu ulica była zakorkowana. Gunilla siedziała zprzodu imalowała usta, przeglądając się wlusterku ztyłu osłony przeciwsłonecznej.

– Co ty otym myślisz? – zapytała izacisnęła usta.

– Nie wiem.

Zamknęła szminkę ischowała ją do torebki.

– Chcę usłyszeć twoją opinię, Lars. Nie wywód, nie argumentację, tylko opinię.

Kiedy na Sturegatan utknęli za autobusem, miał czas, żeby się zastanowić.

– To wszystko wydaje się skąpe.

– Bo jest skąpe. Zawsze jest skąpe, najczęściej nic nie mamy. Wtym przypadku myślę wręcz, że jest odwrotnie, myślę, że mamy dużo.

Lars pokiwał głową.

– Pewnie masz rację.

Patrzył przed siebie, ruch uliczny był gęsty.

– Nie musisz się ze mną zgadzać – powiedziała głucho.

Lars kaszlnął zjakiegoś powodu; tak bardzo chciał, żeby mu zaufała.

– Myślę, że mam więcej do zaoferowania, Gunilla.

– Co chcesz przez to powiedzieć?

– Że mogę robić więcej, nie tylko śledzić. Mam analityczny umysł ichyba do niejednego mogę się przydać. Rozmawialiśmy otym, kiedy mnie zatrudniałaś...

Gunilla pokazała, że może się zatrzymać kawałek dalej.

– Jesteś ważny dla grupy, Lars, jesteś wartościowym pracownikiem. Chciałabym ci wyznaczyć ambitniejsze zadania, ale żeby tak się stało, musimy mieć jakiś punkt zaczepienia, ajedyną osobą, która może coś znaleźć, jesteś ty. Biorę na siebie pełną odpowiedzialność, jeśli cokolwiek pójdzie nie tak, ale teraz musimy zwiększyć zakres, zakres pracy wywiadowczej...

Rozumiesz, co mam na myśli?

– Chyba tak.

Lars znalazł wolne miejsce, podjechał do krawężnikaizatrzymał samochód.

– Jesteśmy na dobrym tropie – ciągnęła Gunilla. – Nie miej co do tego wątpliwości, rób tylko wszystko, co wtwojej mocy, by posunąć sprawę okrok dalej.
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